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Naród polski ze . czc1q wspomina 

bohaterski ·zryw ludu Paryża 
Uroczysta akademia w Warszawie k~rej cele urzęczywistniła zwy 

cięsko dopiero R,ewolucja Paź-
dziernikowa. . z oh a z,-, IJO rocznic.. W~pominając. o czci, _j~ą pro-„ letanat paryski corocznie odda- . -

H P
. k • e je 35 tysiącóm ofiar Komuny 

OIDDng arg~ l'°J ;'z~Yt~~~ejPiz~j~~~twi~~~n;:s~:: ';Jl „ Polsk.Je) podkresla udział w wal 
kach Komuny 600 Polaków, spo 

Rankiem 18 marca 1871 ·r. zbudził· „ 

· paryżan grzmiqcy okrzyk: . 
łNiech żyje Komuna" (Korol Mark~) 

WARSZAWA . . . . . . , śród których ponad stu oddało 
. . • :- Dm.a 17 bm. w 80 roczw~ę Komuny Pa- Związku Radzieckllil, Jako pan- życie za sprawę 0 którą walczył 

ryskieJ. odbyła się w Teatrze Polskim w stolict u1'óczysta1~twie, kt6re wcielił~ w życie lud paryski. w'kwietniu br. To , 
akadelJlla, 1deę ~'?muny ~a się ok~k warzystwo Przyjaźni Francusko: 
N ak d . b . zł . Ad Ra . k , k na czesc Generalissimusa Sta11ll'la Po.lsltJiej złoży hołd bohater. Projekty ustaw ~ a. enuę P.t;:V yli c on- m.m. . .am packi, tory · ~·e:- , . .. skim Polakom a w szc:r.ególno-

kow1e Bnn:a Politycznego KC śh dz.1eie .Komuny Paryskie), W dalszym ciągu akadem11 ś · D b k'. · w 'bl 
PZPR. P 1· R d RP J' • · · · · • · t ln · h l · ł b" . d . ·ci a rows 1emu 1 ro ew-. rem er zą u - o- mowi o JeJ ruesmier e eJ c wa e g os za Jera w1ceprzewo niczą- k. · 
zef Cyrankiewicz, wicepremier i znaczeniu dla walk proleta- cy Towarzystwa Przyjaźni Fran- 5 Jemu. o.pla;nie i budżecie ~a 19 51 r. 

przyjęte przez Komisję Sejmową 

- Aleksander Zawadzki, podse- riatu na całym świecie. Przemó cusko-Polskiej prof. Emil Ter- Po jego przemówieniu uczest­
kretarz stanu w Prez5,dium Ra- wienie min. Rapackiego jest sen. Mówi on „w imieniu praw nicy akademii manifestują dłu­
dy Ministrów - Jakub Berman, wielokrotnie przerywane owacja dziwej Francji - Francji sił lu- go uczucia serdecznej solidarna 
członkowie rządu, ,przedstawicie mi. Zebrani wyraż'ają nimi uczu dowych i rewolucyjnych" o 73 ści ze spadkobierczynią i.dei Ko 
le najwyższych władz, stron- cia czci dla bohaterskich komu dniach wspaniałej walki pary- muny - bohaterską klasą robt>t 
nictw politycznych, wojska i or- nardów. Gdy padajq słowa o skiej klasy robotniczej, walki, niczą Francji. WARSZAWA, 1'7. 3. - Sejmowa Komisja Planu G<l$pó• 

da.rcżego :i Budzefl\t 7.akończyla obrady nad projektem usta­
wy o Narodowym PJa.n.le Gospodarczym i nad projekłem 

ganizacji masowych oraz przed­
stawiciele świata nauki i sztuki, 
przodownicy pracy, działacze 
związkowi i inn. 
Akademię zagaił członek KC 

PZPR min. Zygmunt Modzelew 
ski. 

Min. Modzelewski podkreśla, 
że Komuna Paryska ten wspa„ 
niały, rewolucyjny zryw ludu 
Paryża pozostał na zawsze w ser 
cach proletariatu całego świa­
ta, że pamięć o Komunie dla 
narodu polskiego jest szczegól­
nie droga, gdyż w jej walkach 
brali udział wielcy rewolucjoni­
ści Jaro.sław Dąbrowski i Wa­
lery Wróblewski. 

Ra<;łni jed~om.vślnie uchwalili: 

Łódź b~dzle miała 
- Pla€' 6'on1unq P. 'rMskleJ 
ul. Waleriana H'róblewskleqo 

.ustawy budżetowe;J na rok 195L · 

Refęrat generalny o planie 
gą11poda.rcii,:ym na rok bieżący 
V{Ygłosił poseł Lange (PZPR), 
charakteryzując najważniejsze 
zadania planu, omawiane szcze 
gólowo na kolejnych posiedze 
niacb koruiaji. Sprawoz<lawc„ 
generaln:V omówił również 
główne warunki wykonania 

jednomyślnie i w tej formie 
wniesiony będzie na plenarne 
posiedzenie Sejmu. · 

Ul rocznica 
hisłorycznei 

planu. umowy 
Wczoraj obradowała. III se- Inżynier Kowalski wygłosił 111ej sanitarno-porządkowej. W głosowaniu komisja .jedno po1niaflz•• 

sja Rady Narodowej m. Łodzi. referat poświęcony budowie u- Poddał on szczegółowej anali- myślnie przyjęła p1·ojekt usta " „ 
Po otwarciu obrad przez Prze rządzeń wodociągowo-kanaliza zie obecn~r stan miasta, wymie wy wraz P<>i>rawkami, zgłoszo- ZSRR •. 8UłQOff:q. 
wodnicil!ącego Minora i doko- cyjnych w Łodzi ze szczegół- , nił ostatnie osiągnięcia lat u- nymi przez referenta. 
naniu zmian osobowych w nym uwzględnieniem najwięk- biegłych, scharakteryzował dzia Projekt ustawy budżetowej WARSZAW A - W dniu 18 

Następnie przemawia członek składzie Rady sekretarz Pre- szej inwestycji w tej dziedzi- (Dokofa::zenie str. na r~k 1951 został przyjęty bm„ przypada III rocznica pod 
Biura Politycznego KC PZPR, zydlum Rady Wróblewski wy nie ~ wybudowania wodocią.- pisania umowy o przyjaźni, 

Potężny wiec 
w Paryżu 
no znak solidarności 

głosił referat z okazji 80 rocz gu z Pilicy do Łodzi. Bardzo 2500 delegaio' W W USA współpracy i wzajemnej pomo 
nicy Komuny Paryskiej. obszernie i wyczerpująco po- cy pomiędzy Związkiem Ra-
Dla iwzczllnia rocznicy 1Jowsta traktował resztę zagadnień z dzieckim i Bułgarią. Na kon-

nia pierwszego w §wiecie rzq dziedziny gospodarki komuna! zglos·110 swo· 1· udz1aal ferencji prasowej, która odby du proletariackiego w Paryżu nej ob. Pruszyński, który w ła się z tej okaz.ii w ambasa-
Rada Na,rodowa post&nowHa swoim referacie omówił pro- . . dzie Ludowej Republiki Buł-
nadać nazwę „Pla.c Komuny blem budownictwa mieszkanio- garskiej w Warszawie, poinfor 
Paryskiej" placowi, powstale- wego, akcję remontów i wszy- • lk• • K f •• p k • mowano dziennikarzy o hhtto-
mu z przebudowy ul. Swięto- stkie problemy sanitarno-po w Wie llJ on ereDCJI o o•u rycznym znaczeniu tej un~o'~'· 
krzyskiej oraz przemian.ować rządkowe, wchodzące w zakres i I Umowa, zawarta pomiędzy 
ulic~ J{ątną mi ul. Waleria- gospoda1·ki komunalnej. Oce- WASZYNGTON, 17.3. Kierownik wydziału prasowego de- ZSRR i Bułgarią przed trze-
na Wróblewskiego. Wniosek na pracy i zdobyczy w tej dzie partamentn stanu Russell przyjął w dniu 15 bm. delega- ma laty, ma og·romne znacze­

PARYt, 17.3. _ W sali Wa- zostal .jednoglo§nie przyjęty. dzinie ws~azu~e wy1:ainie na cję amerykańskich obrońców pokoju, która wręczyła mu nie dla rozwoju gospodarcze-
gram w Pary.in odbył się potę:i W dalszym ciągu obrad 0 _ podn?szeme się poz1om'l! wa- memorandum w sprawile utrzymania pokoju. go Bułgarii, umożliwiając jej, 

z ludem Barcelony 

• pod h 1 lid ' · 'wi'ono ohszer · d · runkow bytu mas p1'aCUJących . . . . . poprzez dostawę urządzeń in-ny wiec as em so arnosc1 n~o me z,aga me- . t Delegac,Ja zlozyła energ1cz-1 ment . stanu „do _zapewmema 
z bohaterskim ludem Barcelony me popr:i-wy warunkow sani.- naszego mias a. I ny protest przeciwko polityce suKcesu konferencji ministrów westycyjnych i pomoc technicz 
i całym od hi • k' t h i komunalny„h I D · · "ł ' ną, znaczną rozbudowę poten-S nar em szpans 1m. arnyc .,. w nue uzo uwagi poświęci mow- USA wobec Korei, Chin i Nie spraw zagranicznyl!h i wyko- CJ. ału gospodarczego. 
~a ozdobiona była narodowy- ście. ca zaplanowanej akcji wiosen- miec oraz wezwała departa- nania tym samym swego na~ 

nu -~~dar.ami Francji i lłisz- b · O gorących uczuciach miło-
paru• wie''-'- czelnego 0 owiązkn wobec na s' ci i wdzięcznos'c1· narodu buł 

' uum portretem Dolo- s _ d . _ rodu amerykańskiego". 
res lbarruri oraz transpnrenta- zp1e zą 69lnferqlśansc·ą W odpcwiedzi Rllssell od- ga.rskiego dla Związku Radzie 
m i głoszącymi sollda:rnos'c' naro· -.. cln"ego s·Wl·adczy fakt że do - . • r czytał oświadczenie .. 'N k.tór"m • dów hiszpańskiego i francusk'1e- · l ' Tow· ar·zystw P · ' · B tł • • k • potwierdził, iż rząd amcry- a rzyJazni t . -
r:s.:;:~etlnej walce przeciwko 1 .wrogowie po OJ u . kański zamierza ko.ntynu?wać garsko-Radzieckiej należy o-

, swą agrellJWl)ą politykę 1 po- hecnie ponad 1.400 tys. czlon-
Na zakońc:renie wiecu uchwa. K• • • · kt s • · d k 1 J h wtórzył oklepane frazesy na ków, · 

~~~~::!i· p;::~;ąc~~::e~ , 1erown1cy ·se y w1a ow e owy ~o~~t :s~~i~ral~~:'d~~~~;; Ministerstwo 
~~ndya;..~~aezn.y· prz~:~~ąy~:1~~~ przed Seidem W oiskowym w Warszawie tycżny~h z~ obecną napiętą 
,_ 'J „~„ sytuacJę m1ędzy!1arodową. -"zj1Di>•...r-u1·e· .·. 
Franco i amerykańskim podże- WARSZAWA. Przed WoJsKo wym Sądem Rejonowym w kraju pcdstępną dywersyjną filii .._-l'iła 
gaczom woiennym. Masy ~rac'!- Warszawie łociy się proces '1 kierowników polskiej eks;>ozy robotę, zmierzającą do obale- Delegacja obrońc·)w pokoju 
jące Barcelony dowiodły,_ ze Dl;~ tury sekty „Swiadków Jehowy" -oskarżonych o szpiegostwo nia ustroju Polski Ludowej. udała się następnie do Mini- (J. G.) Załoga Budowy nr · 2 
łatwo jest uczynić z H1szpan11 na rzecz WYWi:tdu amerykańskiego, działalność wywrotową Szpiegostwo i wroga, antypo- sterstwa Obrony, aby wręczyć kombinatu włókienniczego w 
bazę wojenną. i spekulacje walutowe. kojowa propag-anda były głów Marshallowi )ŚWi'ł.deLenie. po Piotrkowie złożyła Minister-

łJH'AGA! 

Na ławie oskarżonych za- nymi środkami. jakimi posługi tępi:ąjące . inter:wencj ę ame1·y- stwu Budownictwa Priemysło 
siad'ają: Edward Kwiatosz _ wała się sekta, wykonując po kań$ką w Korei. Mar!'ha)l od- wego Inf!ldunek o ,wykonai;iiu 
przewodniczący sekty w Pol- lecenia swych ameryka1isldch mówił przyjęcia delegacji, wo planu na 19 dni przed termi-
sce, Wilhelm Scheider - ·,IJ'i.- mocodawców. bee czego delegaąj:i wrec:i:yła nem. . 

V I I I 
ceprzewodniczący, Ha.rald Abt to oświadczenie jf)go zastęp- Na złożony meldunek Mini-

. - sekretarz sekty, Władysław Oskarżeni zbierali osobiście cy. sterstwo odpowiedziało nastę-
Jęclzuła skarbnik i ,.kazno- za pośrednictwem innych .Na konferencji prasowej zor !pującym pismem: · 

I 

DZIS NA STR. 
czytelnicy „Dziennika" znajdq początek 

naszej nowei ciekawej powieści 

>>Nim przylecą jaskółki<< 
pióra węgierskiej autorki 

Anny Balazs 

dzieja", Władysław Sukiennik członków sekty wiadomości g;mizowanej w związku z „Otrzyma.iem Wasz meldu-
- skarbnik krakowskiego zbo szpiegowskie o dyslokacji jEd marszem obroi'1r.Ó'w pokoju dr nek. Dzięk1iję za wyniki Wa­
ru sekty, Jan Liczlte - prze- nostek wojskowych, o obiek- Wa~zyugtonu" w~lblt:iy fizy~ szej wy(!ajności praey; w opw· 
wodniczący zboru łódzkiego 

1 

tach przemysłowych, produk- ato.inowy . Philipp J\fonison oś ciu o metody przyswojone % 
i Naftali Glasberg - „kazno- cji, o zagadnieniach wewnętrz wiadczył, że marsz ten jest przodującej techniki rad-ziee. 
dzieja". no-politycznych itp. lnforma.- tylko preludium do wielkiej k-iej •. Zl6żcie. w moim imferiiu 

I cje te przekazywane były ame konferencji obrońców pokoju, podziękowa.n:ie . calej zalcdze 
Jak wynika z przewodu są- I rykańskiemu o'.środkowi wy- którą ma się odb~·ć 1 czerwca robotniczej i pr-acownikom u.· 

dowego, międzynarodowa sek- ; wiadowczemu w Brooklynie, w Chicago, 11iysłow.ym za ich wkład prri;cu 
ta „Swiadków Jehowy", kie1:0 1 gdzie mieścił się mlędzynaro·1 Wieczorem 15 marca odb~·ł w budowę Pla.nu 6-fJ!tnitigo, 
wana przez centralę w USA,/ dowy zarząd sekty. z Brooklv si· ę· . w Waszyngtonie wiec o- w budowę fundament.ów. socftt, 
podporządkowana rozkazom nu oskarżeni otrzymywnli brońców . pako.In z udzfołem /izmu, w. walkę o po1(ój". , 
imperialistów amerykańskich. 2.500 delegatów ze wszystkich Kierownik Ministerstwa 
2 ich polecenia prowadziła w (Dalszy ciąg na str. 2) czę§ci· Stanów Zj'ednoczonycr.. w/z St. Pietruslewlo• 

I 



Zginęła 1w 111ołce' Przedstawiciele mocarsiw zachodnich 
oaglo~\~zy~kotOP:z~~~~ n~~~~~~at~~~kL:~~~o~:~!) nowe u •11 UJl!ll 

puj,cych strz;>łćw taalarmowa! fo1·my walki o wyzwolenie naro­
mle&zka1iców warszawskiej „!!ta- dowe i &po!eczne. 'rl\ nowi\ tor• 
rówl<I" w ja1ny, wlcsenny dzie1'1 m11 walki jest ,dla niej działalność 

ni n«1f d s 
18 mArca 1943 roku. Uclekt\Jqcy w konspiracyjna. 
poptochu przechodnie Widzieli, Kiedy w styczniu 1943 r. pow• 
jak w dót ulicy Mo~toweJ, w stro staje Polska Partia Robotnicza, 
n4 Wl1ly biegła drobna dzlewczy- staje się ona dla Hanki drogowaka 

nad sprawą demilitaryzacii Niemiec .zachodnich 
na, a za nlą tłum żandarmów ~ zem 1 oetoją, Przy w•POłdZiałan!u PARYŻ, 11.a. - ltolejnel sesji 
pl1tnlet3m1 w rękach. W pewntj Partii lłanka Sawicka zakłada bo obrad zastępców 111l11tstrów spraw 
chWlll dziewczyna zachwiała si~ i jową organizację młodzieżową _ zagranicznych czterech mocarstw 
upadla. Otoczyli ją gestapowcy. związek Walki Młodyoh _ 1 ze- w Paryżu przewodniczył w dniu 

Tftk zginęła HAnka Sllwlcka, bo• staje jej lderowrtlkiem. 16 bm. delegat radziecki A. Gro-
hA ter ka wałcz11cej mloclzleży poi- myka. Na sesji tej dyslrnsja toczy 
sldo.I, założyc!cll<ti I kierowniczka Pracuje &.l<tywnle w f'llttll 1 w la się dokoła zaproponowanego w 
zw111zku Walk! Mtoclych. wauzawaklm dowództwie Gwardii dniu PO·przedńim przez Jcs!upa 

Hanlca Sewloka urodz!la 11" w r. Ludowej. sformułowania dwóch punktów po 
1919, w rodzinie robotniczej. Ju:t Hanka Sawicka zginęła nie do- rządku dziennego obrad rady ml-

. jako młoda dziewczyna u~wlado- czetcawezy POiski, o Jiltlej marzy- nlstrów spraw zagranicznych. Pro 
młla aobłe nie1prawletlllwość iSt- la 1 u któr11 Oddała życl&. Ale po pozycja Jessupa, uczyniona w lmle 
nleJ41cego ugtroju kapitalistyczne- zostało dzieło Jej myśli, serca i nlu delegacji trzech państw za­

kroki, zmierzające do usunl~cla 

obawy agresjh wykonanie lstnle 
jących zobowiązań ume>wnych". 

Przedstawiciele mocarstw zachod 
nich w swych przemówieniach w 
dniu 16 bm. usiłowali zamaskować 
istotny sens tego sformułowania, 

dążącego do uniknięcia dyskusji 
nad najważniejszymi problemami 
międzynarodowymi I wykazać, te 
sformułowanie to pokrywa się z 
propozycjami delegacji ZSRR. 

go. Jęszcze w gimnazjum nawl11-- rąk - ZWM, organizacja, która chodnlch, idzie w .kierunku zastą Po szczeg6łowym przeanalłzowa­
zuje kontakt z ruchem rewolucyj zapisała piękne karty W walce z plenia dwóch wniosków radzie- niu pre>pozy.cji delegatów trzech 
nym, wstępująQ do nielegalnej I faszystowcklm okupantem i W cklch, dotyczących wyk<>nanla po- mocarstw zachodnich, Gr<>myko 
przeAtaćlowanej przez sanacyjny plerweiych trudnych latach powo rozumienia. poczdamskiego w spra raz jeazcze wykall&ł, 1:1: wbrew u 
r14d organlzaojl młodzlety „ży. Jennej odbudowy. wie demllltaryzacJI Niemiec oraz pewnlenlom tych delegatów, pro­
cie". związek Walki Młodych, które- redukcji sił tbroJnych czterech pozycje Ich Dl• maJI\ w Istocie nla 
Miłość do natodu, gorąay p1trlo 10 zalożyclel•m była Hanka,. lltał mocarstw. Punkty zaproponowane wspólnege> z propozycjami ZSRR o 

tyzm ł11ozy Hanka SllWicka z gtę- 1111 fundamentem Zwi11zku Mło- przez Jessupa, brzmiały: włączeniu do porządku dziennego 

wU! najbardziej palące 1 dojrzale 
do rozstrzygnięcia problemy I 
wniósł konkretne propozycje od­
nośnie porządku dziennego. 
Odpowiadając na zapytanie Da­

vie&&, jakle są tyczenia delo1a.cjl 
radzieckiej. Gromyko odpowie­
dział: Delegacja ZSRR pragnie 
wpisania .do porządku dziennego 
Jalcą oddzielnego punlctu sprawy 
wykonania porozumienia poczdam 

lklego o demllltaryzacjl Nlemlee; 
jak równlet punktu, który by 
przewidywał rozpatrzenie prze• 
radę ministrów zagadnienia re• 
dukcjl sił zbrojnych czterech 1110-
carstw. Na tym polega istota rte• 
czy l nic motna Jcl ultryć 2a ~ad 
nyml mgll!tyml I neztre8c1wym1 
sformułowaniami, proponowanymi 
przez przedstawicieli trzech mll­
carst\v. 

Masy pracuJące Paryża 

solidaryzują siQ 
boklm lnternacjottalłzmem, z po- dzieży Polskiej, pt0Wt.dz11cego „Rozpatrzenie przye11yn Istnieją e>brad rady ministrów punktu o ze 
czuciem międzynarodowej 1ol1dar- dzlA młode pokolenie naszego kra cego w Europie napięcia między· wypełnieniu porozumienia pocz· 
nołci wszystkich ludzi pracy na Ju do socjalizmu. narodowego oraz krolców, nlezbęd damsklego w sprawie demllltary• 
całym •wiecie. W1panlała, bohateraka postać nych do zapewnienia n:eczywilttJ zacJl Niemiec, jak równie* pun.k-

strojkujqcymi transportowcami 
Po upadku Warnawy lłanka nie Hanki Sawlcltlej - nieustraszonej 1 długotrwałej poprawy 1to1unk6w tu o redukcji sił zbrojnych czte• 

traci ducha. Młoda dziewczyna u- boJoWńlc:tkl o wolność I sprawie- mlędty ZwląiKlem Radzieckim, rech mocarstw. 

PARY.Z 17. 3. - S·trajk pracowntików metra i autobu· 
sów parysiłch, kt6rzy domaga.Jl!! się podwyżkli płac, trwa w 
dalszym clą1u. W 11oootę na miasto nie wyjechał a.ni jeden 
autobus, zaś z 450 podągów metra kursowało za.ledwie Ilf, twierdza wszy~tkich w przekona- dliwość 11połeczną - Jett dla całej VSA, Wielką Brytant11 I J'rancj11 - w propozycji tl'Hch mocarstw 

niu, te minął !)lenvszy Okres woj- młoddety poluiej wzorem i przy takich pnyczyn, jaki poziom zbro - ołwladcął Gtomyko - Istotnie Komitet atrajkowy, złożony 
ny - być 'tt\Oże dlugotrwalej, ale kładem ofiarno6c1, męatwa, poświę Je6 I Ich wpływ na problem de- majd.uje sllj wzmianka o demi11- z przedstawicieli wsl!ystkich ot 
w w~niku ktorej n1111tąpl. nie- ccnia I patriotyzmu. mllltaryriacjl Niemiec oras środki tary~cjl Niemiec 1 o redukcji ganizacji zwillzkowych, ogło-

we okręgu paryskiego przeił& 
ły braterskie pozdrowienia 
strajkującyni praco-wrtikoin 
transportu. u~hronna klęska tas:&yZJ:?lU. Hank« (si.) kontroli na4 redukcl11 zbre>jeńJ zbrojeń, lecz delegacji radzieckiej sił komunikat, w którym wita 

---------------- nie chodzi jedynie o wzmianko- z zadowoleniem zi;ealizowaną 

Całe społeczeństwo I 
wanie, lecz o ujęclff tych zaga4· ·jednoM działania oraz odnuca 

PO skie ntefl w tormę odrębnych pun11:- twierdzenie b. doradcy Pe-
tów. tain'a, ministra robót publicz-

Zwiąsiki ittwodowe okręgu 
pa,ryBldego (CGT) ogłosiły pro 
test przeciwko próbom rządu 
złamania strajku siłą oraz 
prMciWko groźbom Pinay mo­
bilizacji personelu. h ł 

Jestdmy przeciwko :fongtowanlu nych Pinay, jakoby uwzględ· 

P.,op·1era UC . wa· y słowami - mówlł Gr<>mYko. Pragnienie uzasadnionych żądal\ 
nl~my, by "' porządku dziennym pracowników tran!!portu . pa-
ob.rad rady ministrów spraw za- ryskiego :musiało spowodowaó 
granicznych byłe> jasno powledzia podwyżkę cen biletów metra i 

.gorąco 

Swiatowej 
W licznych fabrykach okrę­

gu paryskiego powstały komi­
tety solidarności ze strajkuj' 
cymi pl'.'acownikami tran8portll. R d P k • ne, te rada będzie <>mawiała za- t b ó 

a V O OJ U gadnlenle wykonania przez cztery au <! US ,W.'. , . 
mocarstwa porozumlenta poczdam C"1rzenci1anskie zw. :awodó· 

W AR SZA W A. N ar ód polski manłfestuje swe pełne po par 
cle dla doniosłych uchwał na odbywaJ„oyoh się obecnie ze­
braniach wyborczyoh do rad tJakładowych I oddziałowych. 
Na zgromadzeniach młodzteły, poświęconych przyrotowa­
niom do obchodu ~iędzynaro dowego ł:trodnła nlłodzieb', 
na specjalnych zebraniach poświęconych omówieniu u­
chwal. 

A Maria Kupkowa, matka sklego w spra.wle demilitaryzacji -----------
czworaczków śląskich, zami~- Niemiec, Jak równie:!; za1adnlenle 
szkała w Ciasnej, pow. lubll-. redukcji sił zbrojnych czterech 
niecki, pisze w swym liście do mocarstw - ZSRR, USA, Wielkie) 
redakcji: „Gdy przeczytałam Brytanii I Francji. 
uchwały Swiatowej Rady Po• Następnie Gromyko stanowczo 
koju i apel, domagający się odrzucił jak<> nieuzasadnione 
od pięciu mocarstw podpisa- twierdzenie Daviesa, te rzekomo 

W kopalniach: „Kleofas", I towicklrn, w kopalniach: „Vło nia paktu pokoju postanowi- odmowa delegacji ZSRR przyjęcia 
„Murcki", „Karol" w woj. ka- torla", „Maurice Tftorez", łam dołączyć swój głos żony propozycJI trzech mocarstw Awlad 

„Mi~szko" na !:!olnym Sląsku i matki do głosu milionów lu- czy o niechęci uzysl<anlA porozu-zg. on ge·nerala-płk. Podlęto rezolucJ.E:, w; których dzi.~·k.t6r2y niE!' che~ wojny. mienia w tocząll:\'Qli: ·się·naradaclr. 
g(lrnicy domlli~Jąc się zawar- ; Wraz z całym . naszym naro- Wszyscy wle!!tą dobrze - podkre 

W ' I • cia paktu pokoJU między pię- dem będę· walczyła o pokój śllł Gr<>myko - że właśnie rząd a S y a ciU ~ocarst?'ami, postanawia dla wszystkich ludzi, dla na- radzlęckl, a nic 'rząd WielkieJ Bry 
ją zwiększyc znacznie wydaj- szej ojczyzny która jest mat• tanit, wysunął propozycje zwoła-

J u sz k.l eW•l CZO ność swej pracy, aby wzmóc ką naszą." ' · nla sesji rady ministrów, by omó 
potencja gospodarczy Polski 
Ludowej i tym samym siły 
obozu pokoju. 

Wiece i manifestacje w NRD 

Robotnicy rolni z Mazurów 
zwiedzajq Łódź 

Bawiąca w Łodzi wycieczka 
robotników rolnych PGR-ów 
pow. Ełk złożyła wczoraj 
wieńce w Mauzoleum Żołnie­
rzy Radżieckich w Parku Po­
niatowskiego, zwiedziła Pań­
stwową ~zkołę Techniczno -
PrzemysłowĄ,. po południu zaś 
była na sztuce Warminskiego 
„Zwycięstwo" w Teatrze No­
wym, 

Dwaj członkowie wyciecz­
ki, młodzi traktorzyści z ze­
społu PGR Kamienna - Mi­
kołajczyk i Wachowski są za­
dowoleni z wycieczki. - Pod-

- Wszystko gotowe. Inaczej 
nie przyjeżdżalibyśmy tutaj. 
Ponieważ wszystko do altcjl 
już przygotowaliśmy, mogliś- "' 
my sobie pozwolić na w'ycie­
czkę do Łodzi. Tegoroczna ak 
cja ·siewna będzie u nas jesz- •• 
cze szybciej przeprowadzona 
niż w roku ub., bo dostaliś~ 
my właśnie porcj~ nowyc::h 
traktorów ze Zw. Radzieckie­
go. Wśród nich jest kilka bar· 
dzo ciężkich, na gąsienicach. 
Czekam, kiedy będzie można 
wyjechać na nich w pole. 

MOSKWA, 17.3. Po dluiro· 
trwałej chorobie zmarł deputo 
wany Rady Na.Jwy:bzej ZSRR 
generał - pułkowndk Wasyl Ju­
szkiewicz. 

W oeoble W, Juszkiewlcta 
Armia. Radziecka straciła jed­
iłero ze swych najlepszych ge­
nerałów. Jll.&'Lkiewłcz urodził 
się w roku 1897 w Wilńle. W 
roku 1919 wstępuje on ochotni 
czo w szeregi Armli Radziec­
kllej i w tym samym roku zo. 
11taje przyjęty do WKP (b). Po 
n.ad 30 lat swego życia Juszkie 
włcz poświęcił służbie dla do­
bra ojczyzny, poświęcił spra­
wie padii Lenina-Stalina. 

„Zwiększymy wszyscy naszą 
wydajność pracy - stwierdził 
Piotr Smolec na zebraniu w 
kopalni „Maurice Thorez", Z 
aby poprzeć naszą pracą u­
chwały Swiatowej Rady Poko 

1 • • „ • czas pobytu w szkole technicz 
O (.aZJl m1es1ąca przyJaznl no-przemysłowej oglądaliśmy 

Dziś członkowie wycieczki 
zwiedz~ Muzeum Sztuki, WY· 
stawę „Swiat w walce o po· 
kój" . oraz obejrzą film pt. 
„Tajna misja". Wieczorem o• 
puszczą Łódź. W. Wes. 

różne maszyny, ale nie ma to. • • k I k • • jak traktor - mówi niedawno n Iem I ee o-po ś Ie I awansowany na brygadzistę ju, aby umocnić obóz pokoju 
i postępu". 

Rada Ministrów ZSRR po. 
stanowiła wznieść pomnllk na 
sroble zmarłego. Pogrzeb od­
będzie się na. koszt pańitwa. 

Brygada Piotra Smolca wy­
konuje 231 proc. normy. 

Zofia Bełdowicz, wiceprze­
przewodnicząca zarz. woj. 
PCK w Zielonej Górze, mó­
wi: „W walce o pokój, obok na 
szych mężów, braci i synów 
wzmożony udział winnyśmy 
wziąć my, kobiety, bo my da 
jemy nowe życie ' i musimy o 
nie walczyć". 

Kierownicy sekty świadkOw Jehowy 
-przed sqdem 

(Dokończenie ze str. 1) 

BERLIN, 17.3. Uroczystości 

w ramach miesiąca przyjaźni 

niemiecko-polskiej w Niemiec 
kiej Republice Demokratycz­
nej tl'wają nadal. 

W Wernigerode (Saksonia.­
Anhalt) odbyła się wielka ma-
nifestacja ludności na rzecz 
przyjaźni niemiecko-polskiej. 
Uczestnicy manifest11cji z en­
tuzjazmem przyjęli P,rzemó­
wienie ministra rolnictwa tej 
prowincji - Maikatha, który 
powiedział m. in.: że „przy­
jaźń między narodem polskim 
i niemieckim stanowi podsta· 
wę pokojowego rozwoju obu 
narodów. Nigdy nie uda się Im 

Scheider oświadczył, że „nie 
słyszał nigdy o Apelu Sztok­

szczegółowe instrukcje prowa holmskim", Scheider, który w 
dzenia wywiadu i działalnoś· czasie okupacji pracował w perialls,tycznym podżegaczom 
ci wywrotowej. wydziale politycznym (Politi- wojennym 11czynlć z granicy 
Oskarżeni nawoływali do sche Abteilung) obozu koncen na Odrze i Nysie powodu no­

zerwania sojuszu z ZSRR, dą- tracyjnego w Stuthoffie. Oś- wej wojny". 
b wiadczył bezczelnie, że hitle-

żyli do osłabienia siły o ron- rowcy mordowali więźniów le w dzielnicy berlińskiej -
nej naszego państwa, występo galnie. Pankow, odbył się wiec z oka-
wali przeciwko reformom spo 
łecznym, spółdzielczości pro- Przesłuchani dotychczas zji miesiąca przyjaźni niemiec 
dukcyjnej, socjalistycznemu świadkowie potwierdzili głów ko-polskiej. · 
współzawodnictwu pracy, na- ne zarzuty oskarżenia. Tak I . . r 
woływali do niepłacenia po- np. świadek Michał Pastu- W szeregu dzielnic Ber ma 
datków, bojkotowania zarzą- szak. - czł.onek sek_t~ zeznał, na granicy między sektore~ 
dzeń władz itp. że kierownicy polsk1eJ ekspo- demokratycznym a sektorapn 

W ostatnim okresie swej zyturł' „Swi~dk~W Jehowy". zachodnimi. odb;ły się publi-
działalności oskarżeń! przygo- wespoł z emisariuszem amery . , . 
towywali zakonspirowanie ca- kańskim, Behunikiem, zorgani czne pokazy f1lmow polskich, 
lej sekty, nadając jej człon- zowali specjalny kurs dla tzw. poprzedzone pogadankami. 
kom kryptonimy i gromadząc „Sług Ob"".odowych Sekty''. podkreślającymi znaczenie 
powatne sumy pieniężne na na .k~órym mstruowano. ucze- przyjaźni polsko•niemieckiej. 
podziemną działalność. Pienią stmkow o technice zbierania 1 • 

dze były obficie dostarczane z wiadomości szpiegowskich. in Filmom przyglądały się tłumy 
zagranicy. teresujących amerykańską I ludności ze wszystkich sekto-

W toku przesłuchania o..- centralę. Zebrane wiadomości' rów Berlina 
slrnr7.Pni usiłując uchylić ~ię członkowie s~kty przesyłali I Załogi hut „Quedlingburg" 
od odpowiedzialności, udzie- na ręce Oskarzonycb w rapor I . 
181·1 'bardziej nonsensow- tach zaszyfrowanych w wer- i „Thale" rozpoczęły wspołza-

naJ · d · t k " b nych· odpowiedzi. Tak np. osk. setach biblll. wo me wo w a CJl wer owa-
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nia nowych członków do nie„ 
mieckiego towarzystwa krze­
wienia pokojowych i dobrosą­
siedzkich st.osunków z Polską. 

Przeciwko 
terrorowi Franco 
protestujq studenci 
Katolickiego 
Uniwersytetu 
w Lublinie 

traktorowego - Mikołajczyk. 
W naszym zespole praca jest 
już prawie zupełnie zmechani 
z01Wana. Mamy 46 traktorów 
na 620 ha ziemi. Jak się WY­
jedzie na pole, którego końca 
nie widać, to jest dopiero ro­
bota! 

- Pochodzę spod ł.odzi, z 
Warty koło Sieradza. 

W PGR-ze na Mazurach zu­
pełnie inna robota, niż była w 
Warcie u ojca - małorolnego 
chłopa. Zamiast chudą szka­
pą, orzę teraz traktorem. 

- A jak wyglądają u was 
przygotowania do akcji siew­
nej? 

III sesja 
Rady Narodowej 

(Da,Jszy ciąg : str. . 
ła1ność instytucji użyteczna... 
ści publicznej (zakłady zbioro­
wego żywienia, zakłady fryzjer 
skie, łaźnie i in.) 

Wskaział również na koniecz­
ność zmobilizowania do wio-
1>•ennej akcjii wszystkich miesz­
kańców miasta. 

~--------~------~----LUBLIN, Studenci Katolic- d • 
kiego Uniwersytetu Lubelskie Posie zen le 
go, zebrani , na masówce w li 

Dyskusja, która wywi~ała 
się po referacie toczyła sit 
wokół poruszonych zagadnień 
i wniosła szereg istotnych mo 
mentów. 

Ze względu na doniosłoM 
tych spraw, mających olbrzy­
mie znaczenie w gospodarce ko 
munalnej Łodzi, a co za tym 
idzie interesujących wszystkich 
jej mieszkańców, zagadnienia­
mi tymi zajmiemy się szczegó­
łowo w następnych numerach 
naszeg·o pisma. 

gmachu uczelni, wyrazili swój 
zdecydowany protest przeciw­
ko terrorowi Franco w Hisz­
panii oraz swą braterską soli­
darność że strajkującymi ro­
bo,tnikami hiszpańskimi. 

,,Kategorycznie potępiamy 
faszystowskie represje, stoso­
wane wobec studentów Bar­
celony, łączących się w walce 
o wolność i chleb z bohaterską 
klasą robotniczą Hiszpanii" -
głosi m. in. rezolucja studcn· 
tów KUL, uchwalona na za· 
kończenia zebrania. 

Slemy gorące pozdl'Owi~nia 
naszym kolegom z wyższych 
uczelni walczącej Barcelony i 
solidaryzujemy się z ich zdecy 
dowaną postawą wobec l'P:li­
mu Franco. Ich walka o ?.yr.le 
i chleb jest zarazem walką o 
pokój. 

„Domagamy się ukrr.cenia 
I napiętnowania krwawei:-o te­
roru. stosowanego wobei: lu­
du Hiszpanii i naszych kole­
~ów. stude11t,ów z Ban~':llony, 
Ich sprawa jest nasz!\ spra· 
Wił"• 

naczelnej· 
radq 
spółdzielczej 

WARSZAWA. W dniu 17 Po dyskusji omówiono spra-
bm. odbyło się w Warszawie wę powołania Komisji Kultu­
plenarne posiedzenie Naczeln ry i zmian osobowych Komisji, 
ej Rady Spółdzielczości. Obra- następnie sprawę odwołania nie 
dom przewodniczył prezes których ławników Sądu Woj. 
NRS, członek Rady Pai1stwa, dla m. Łodzi. Zmiany w skła 
dr Kołodziejski. dzie Rady, o których wspomnie 

Naczelna Rada Spółdzielcza, liśmy na wstępie są następuj4 
w imieniu 6 mil. spółdzielców ce: 
polskich przyjęła jednomyśl- Kazimierz Popecki i Jan Ko 
nie uchwałę, w której stwier- prowski weszli w skład Rady 
dza I?· i~.: „ natomiast odwołano ob.ob'. 
•:Społd:iaelczo~c polska. WYf;>eł Wróblewskiego żukowskiego i 
mła z nadwyzką zadania p1er I . ' . 
wszego roku Planu 6-letniego P.erka oraz przyJęto rezygna• 
i bierze czynny udział w akcji I CJę ob. Kullnsk1ego. 
obrony pokoju. Spółdzielcy W obradach III sesji Rady 
polscy jak najaktywniej włą- Narodowej udział wzięli przed 
czają się do frontu walki ca- stawiciele MiniBterstwa Go­
łego narodu o pokój I wyko- spodarki Komimcilnej i Mini­
nanle z.a.dań Plan.u 6-letnie• ste1·stwa Zdrowia, prof. R""'dolf 
10". ' dr Matusia),. 

.... 
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PA RAM'A Włodzimierz Słobodnik 

PIOSENKA O CHLEBIE 
KOMUNY PARYSKIEJ 

I 

DODATEK NIEDZIELNY DO DZIENNIKA ŁODZKIEGO Walką paryski nasiąkł trotuar 
Z groźnych ba·rykad szeregiem. 
Chleb zajadając strzelał konmna.i·d, 
Spóza kamieni i ceg~eł. 

Łódź, dnia 18 marca 1951 r. Nr 11 (190) 

111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 
Str~elal i myślał, patrząc na dyf!ty, 
Które się snuły po placu : 
„O ' chleb i szczęście· ludzkie walczymy, 
Oni , - o zbytek pałaców ... " 

Sprawa nieśmiertelna Pulki tvm·salskie w zwartych szeregach 
Ku barykadzie pobiegły. 
Poległ komunard, nie dojadł chleba 
I leżał chleb przy poległym. 

(li' BO rocznicę "ontunq PargskleJJ A obok, cały w lunach pożogi, 
Stal pałac na kształt olbrzym_g, 

Pogrzeb Dqbrowskiego· 

Mówi dalej, potępiając tchórzów i siewców paniki. Słowa 
jego, bezładne zazwyczaj, płyną teraz pod wpływem zapału, 
który oga11nqł mówcę, niby st-i-umień roztopi.onego metalii: 
„Przysięgnijmy, że odejdziemy Btqd po to tylko, aby um7·zećl" 
Było to ostatn:ie jego słowo; i dotrzymał go. Hulc dział, strze­
lających w pobliżu, zagłuszał od czasu do czastt jego gloB. 
Niewielu z obecnych mogło powstrzymać łzy. 

Szczęśliwi zaiste są ci, których iidzialem stanie się taka 
"roczystość pogrzebowa! Szczęśliwi są ci, których szczątki 
•Poczną w g·robie podczas toczącej się wa,{ki, a żegnać je bę­
dzie salwa swojej baterii i łzy przyjaciół. 

(Materiał zaczerpnięty z „Historii Koniun'll" 
wsa.gat'a'JI) 

„Aby rewolucja socja!· 
na mogła zwyciężyć -· 
mówi Lenin - konieczne 
jest Istnienie p'rzynaj­
~iej ·cłwóch warunków: 
wysokdego r0zwoju sil 
wytwórczych i przygoto­
wanie proletariatu. Lecz 
w r. 1871 brak . było obu 

I patrzył palac na chleb ubogich 
W1·ogimi okien oczyma. 

sobie nawet wyrazme w kości przyszłość. Sprawa, 
swej masie stojących id!l.a której · zginął Jarosław 
przed nią zadań i sposo• Dąbrowski i trzydzieści ty· 
bu ich urzeczywistnienia. sięcy bohate!Skich pary-

Kobieta dowodząca kartaczownicą 

Nie było jes.zc.ze ani po- żan, jest wiecznie zywa, 
ważnej pGLitycznej orga• nieśmiertelna, jest wiecz)·­
nizacji · proletariatu, ani ście ukochana przez ludy, 
~eroko rozbudowanych którym służy. Stwierdził to 
związków ·zawodowych i Lenin: 
stowarzyszeń „ spóld~iel• 
czy·ch"~ „SPRAWA KOMUNY 

JEST SPRAWĄ REWOLU· tych warunków. Kapita• p · k' · Th' 
Hzm francuski był jesz· ? r.;~ł1 pary:ds ie1

1 
_ier~ CJI SOCJALNEJ; JEST 

cze słabo rozwinięty, a -stwieruzi · z. z~ owo eniez;i. SPRAWĄ CAŁKOWITEGO 
Fra~c,ja była. wtedy prze: „Teraz. soqabzztn ';.Ykon- POLITYCZNEGO 1 GO· 
wazrue kraJem drobneJ czony 1est na długo! Ale 
burżuazji (rzemieślników, historia, która we właści- SPODARCZEGO WYZWO­
chłopów, sklepikarzy itp.). wym świetle · ukazała świa- LENIA ŚWIATA PRACY; 
Z drugiej strony - nie tu tego kairła, dowiodła cze- JEST TO SPRAW A PRO· 

· było jeszcze partii robot• go innego: - socjalizmu LETARIATU ŚWIATOWE· 
niczej,. a k~asa robotni• ' n.ie _mo:iJna zw:r:ciężyć, _bo_ so- GO. I w TYM SENSIE 
cz!' n~e posiadała odp~- CJ~hzm,· - to. id~log1~ 1 o- JEST ONA NIESMIERTEL• 
WJedniego przygotowania ręz klasy robotn1czeJ, n<>- ' 
ani wd~ltszego w~suole- wej, rosnącej, .zwydęsk.iej NA". 
nia, nie uprzytomniając klasy, która buduje ludz-

do fabryki, a latem przeciągają 
gromady spacerowiczów. 

"' .... 

Zbigniew Siedlecki. 



Aleksa::nder Rc:rmecki Piszemy humoreski 
do uPanoran11_1 66 

STATYSTA W ubiegłym tygodniu otrzy­
maliśmy humoreski od następują­
cycll czytelników: 

„WCZASY' • który ukaże się „ 
następnym numerze „Panoramy". 
· Przypominamy czytelnikom, te 

nasz konkurs rozpisany na Ilu• 
moreskę prozą - nie jest ogra• 
niczony terminem. 

FewMgó dnia przeczytałem 
w „Dzienniku Łódzkim" oglGJ 
s~enie. Zelektryzowało ono mo 
ją myśl, powodując w'ysokie 
fi.cipięcie. Ogłoszenie brzmiało 
„Film Polski poszukuje staty­
stów .-- zgłoszenia do gGJdz .... 
itd." 

gotrwalej radości bez cienia 
smutku. Tym cieniem była 
dla mnie uwaga, że powinie­
nem posiadać duży zarost. W 
dniu bowiem, w którym się 
zgłosiłem, bylem - jak zwy­
kle zresztą - idealnie wygo­
lony. Pragnienie zobaczenia 

przeżywałem po tygotiniu, gdy 
oczekiwe-ne z takim utęsknie­
niem zawiadomienie o rozpo­
częciu zdjęć nie nadchodziło. 
Tysiące myśti i domysłów tra 
pilo jak malaryczna gorącz-

Tadeusza Glcglera, H. B„ 
Zygmunta Psiuka, Zuli Hlako­
wicz, Henryka Pawlaka, Hanny 
Olzecho\vskicj, łl. A., ;.tntonie­
go Kwiatosa, Wł. Sobczyńskie­
go, Tadeusza Szczepaniaka, Le­
cha Powojewsklego, Eugeniusza 
Komzy, Zbigniewa Zakiewicza, 
Władysławy .l<'imowiczowej, Ro­
mualcla Kowalskiego, Jerzego 
Dembowskiego, Ryszarda Doro­
by, Zygmunta Lipowskiego, 
Urszuli FilipczukoweJ i Leszka 
Malanowicza. 

Najlepszą humoresl<ę każdego 
tygodnia drulrnjemy w „Panora• 
mie", a jej (humoreski - nie 
„Panoramy"!) autor otrzymuje 
nagrodę w postaci 200 zł. 

Wykorzystując zapas nagro­
madzóne:i w sobie energii, po 

filmu od strony kulis i współ­
uczestniczenia w filmie na-
wet w skromnej roli statysty 

świetle żarówki nie spostrze­
gła, że powoli zamieniam się 
w mojego dziadka. ów dzia­
dek szczycił się tym, że po­
siadał puszystą brodę i groźnie 
wyglądające wąsy, będące po 
strachem dla wnuków. Od 
czasu do czasu spostrzegałem 
badawcze spojrzenia żony i na 
jej zdawkowe pytania, udawa 
lo mi się dawać wymijające 

odpowiedzi. 

Za najlepszą l;lumoreskę tygo­
dnia uznany zostal utwór ZYG­
MUNTA. LIPOWSKIEGO pt. -

Redakcja zastrzega sobe pra­
wo do ewent. wykorzystania po• 
za konkursem humoresek niena­
grodzonych. Oczywiście autorzy 
wykorzystanych poza konkursem 
humoresEk otrzymają honora­
rium według stawek dzlennikar• 
skich. 

- było dla mnie bodźcem, 
który nie pozwolił zrezygno-

zawiadomienie o rozpoczyna-
jących się zdjęciach. 

Konl~urs tygodnia 
Czy znasz literaturę? 

wać, tym bardziej, że już za ~ 
kilki:t dni . 0~1·zymać mialem ";. ~ · • 

Uzbrojony w obojętną minę 
wróciłem do domu, zachowu- / 
jqc ścisłą tajemnicę wobec żo- ka, skołataną głowę nie 
ny. po.zwalając na skoncentrowa-

Nazajutrz, jak co dzień do- nie myśii w innym kierunku. 
tychczas, czekała na mnie pra- A broda i wąsy rosły! 

W biurze było jednak go­
rzej. Koledzy zaczęli uszczy­
pliwie dowcipkować a propos 
wąsów i brody, a koleżanki, 
jako natury o miękkim sercu, 
szczerze wspólczuły, gdy tłu­
maczyłem, że nie znoszę go­
lenia u fryzjerów, że elektrow 
nia od dwóch tygodni wyłą­
cza prąd, że rano nie mam cza 
su ogolić się, gdyż budzę się 
późno i ze względu na dyscy­
plinę pracy nie chcę się spóź 
niać do biura. 

Powyższe obrazki zost:ały 
wykonane na podstawie utwo 
rów znan·ych polskich poetów 
i powieściopisarzy. 

Pomiędzy czytelników, kt6-
rzy podadzą właściwe tytuły 
utworów i nazwiska i.eh auto­
rów, będzie rozlosowanych 5 
11agród - pierwsza: wyborny 
01.ówek mechaniczny oraz 4 na 
grody książkowe. ca w biurze, interesanci, szef, Do domu wracałem późnym 

k.oledzy. Myśt moja jednak wieczorem, by żona w niklym 
bujała w krainie X Muzy. 

Zadaniem czytelnika jest po 
danie tytulów utworów, z któ 
rych grafik czerpal materiał, 
jak i nazwiska ich autorów. 

pęązuem do Filmu Polskiego 
i ... ZQStl!Jem przyjęty jako sta­
ty$ta do nowonakręccinego fil­
mu pt. „Chopin". Nie ma jed­
nak róży bez kolców, a dłu-

·ot :>~!M - azpolp M •n( Ał.tq 
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Nie otrzeźwiło mnie nawet to, 
że pióro zamiast w atramen­
cie zanurzylem w postawio­
nej;.przed chwilą szklance z 
herbatą, a do słuchawki tele­
fonicznej zamiast: - „Tu Cen 
trala Handlowa" powie­
działem - „Tu Film Polski". 
Kolumny cyfr skakały mi 
przed oczyma, wykonując ja­
kiś fantastyczny taniec, a li­
sty firmowe wydawały mi 
się kont·ro,Tcto,rni, które mia­
lem podpisać. 

To wszystko było jednak ni 
czym w porównaniu z tym, co 

PQ'M yJ'L.J.111w OJ#'} 
.. ,11111Jll!TI1~J 

SZYBKA ORIENTACJA 

Między stacjami kolejowymi 
A i B komunikacja odbywa się 
w ten sposób, że raz na dzień ze 
stacji A odchodzi pociąg w kie­
runku stacji B i o tej samej go­
dzinie też raz na dzień odcho­
dzi pociąg ze stacji B do stacji 
A. Pociągi posuwają się z jed­
nakową szybkością. 
Ponieważ odległość między sta 

cjami jest bardzo duża, podróż 
od stacji A do B i tak samo od 

Bylem więc od dwóch ty­
godni męczennikiem, cierpią­
cym za uwielbianie X Muzy, 
a oficjalnie - ofiarą despo­
tyzmu elektrowni. 

A zawiadomienie z filmu 
nie nadchodziło. Pod~jrzewa­
lem, ~ż z bliżej niezn&łych mi 
powodów zostałem po prostu 
zapomniany. 

2 4 c B do A trwa 5 dni. 
Spróbujcie odgadnąć, ile po­

ciągów idących ze stacji B do A 
spotka podróżny, który jedzie 
ze stacji A do B. Zaznaczamy, 
że inne pociągi, prócz wymie­

Spostrzegłem, że ze zmart­
wienia broda · zaczęła mi si­
wieć, a włosy - wypadać. Na 
domiar wszystkiego zostałem 
przeniesiony służbowo do ar­
chiwum, aby nie straszyć klien 
tów. Zona natomiast zwierzy­
ła się sąsiadce, że stara się o 
rozwód, gdyż jestem dla niej 
„za stary", a wlasne dzieci wo 
łają na mnie - dziadzio. 
Złożyłem podanie o emery­

turę. 

ood redakcją K. Mąkarczyka *) Humoreska powyższa na 
desłana na nasz konkurs pt.: 
„Piszemy humoreski do „Pa­
noramy" - nagrodzona zosta 
ł3 premią pieniężną w wys. 
200 zł. 

];>OZYCJA NR 124 

Czarne: s. Gawllkowsk! 

J!!i!lle: E. Arlamowski 

t partii, granej w turnieju o ml­
itrzostwo Polski w sierpniu ub. r. 

Pozycja czarnych jest zła, grozi 
s~aclt na c8, pion a6 jest zagro­
zony, roszada jest niemożliwa 
(sl<oczek d71). 

1. .••••.. s d7 - b8 
Czarne próbują obronić wszyst-

kie punkty. 

2. Hcz - ca+ G eT - d8 
a. Gb~ - a31 Hbtl - c7 

Gawlikowski decyduje Ilię na 
oddanie piona a6 za cenę wymia­
ny hetmanów, ale czeka go nie­
apodzlankal 

ł. Hc8Xa811 Sb&..'Ue 
5. Qez - b5 + H dowolnie. 
6. HXG mat. 

STUDIUM 
L. Kubbel 

g.,.nem GK\tF. Numer zawiera wie nionych, na tej trasie nie kur­
ie materiału: partie krajowe I za- sują. 
graniczne z komentarzami, wlado- J ·1· · ·d · · od · 
mości z kraju t ze świata arty- es l nie znaJ z1ec1e pow1e-
kuly, dział problemów ltd: Redak- dzl sami, to poszukajcie jej w 
cja miesięcznika powinna zwrócić dzisiejszej Panoramie". 
wlęk~zą uwagę na korektę (m. in. " . 
2 fatalne błędy w diagramach!). ---------------------------­
W każdym razie całość przedsta­
wia się okazale (19 stron tlutei:o 
formatu) i Interesująco. Cen11 jest 
przystępna - Z zł. „Szachy" moż­
na nabywać w księgarniach oraz 
"'e wszystkich kioskach „Ruchu". 
Na prośbę Czytelników podajemy 
adres redakcji: Warszawa, Moko­
towska 61, m. 16. Prenumeratę 
przyjmuje PPK Ruch, Warszawa, 
Srebrna 12, konto PKO I-16PBO, 

ROZRYWKI UMYSŁOWE 
pod redakcją Wł. I nhnaara t R. Miałkowskiego, 

1, ELil\iINATKA 

„NAUKA GRY W SZACHY" 
Pod powyższym tytułem ukazał 

si~ w druku podręcznik szachowy 1 

Tadeusza Czarneckiego. Niestety 
księgarnie „Domu Ksll!,żkl" w Ło­
dzi otrzymały zaledwie po 10 
egz„mplarzy. Zostały one w ciągu 
paru godzin rozchwytane. Podrę 
cznik był jut dawno anonsowany 

-
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l Czytelnicy dopytują się o to 
kiedy nareszcie będzie można go 
nabyć. Księgarnie „Domu Ksląt 
ki" w Łodzi powinny zrobić ter 
mląowe zapotrzebowanie w cen­
trali. Llcml bowiem 1zachlło 
łódzcy csuJą ił• mocno pokrzyw 
dr.en! zanledbanlem kolportdu. 

o aa.mym podręczniku nie mo 
temy nic napl1a~, ponlewat redak 
cja nie otrzymała egzemplarza re 

. 
--
I . 

cenzyjnego. 

I POŁFINAŁ DO TURNJE,JU 
O MISTRZOSTWO POLSKI 

. 

W Szczecinie odbywa się półfi­
nał do mistrzostw Indywidual­
nych Polski, które odbędą się w 
październiku w Łodzi. W turnieju 
bierze udział 1Z za.wodników, w 
tym Z łódzkich szachistów: mistrz 
Gadallńskl oraz Witkowski - o­
baj z ŁKS Włókniarz. Poza tym z 
bµdzlej znanych: Grynfeld, Jur­
kiewicz, Łuczyni>wlcz, Gniot, Wen 
delter. Jak wiadomo pierwsi trnj 
zakwallflkują się do finału. Wal­
ka jest zacl~ta lak widać ze sta­
nu turnieju po 5 rundach: Gada· 
lif1ski. Grynfeld I Wendeker po 
3 I pół, Gniot 3 I pćił (1), Jurkie­
wicz 3 (1), Łuczynowlcz z I pół (1) 
Jacewicz I :Witkowski po z i pół 
Stylo i Bratosze~skl po 1 I pół 
Laury pół I Kowalunlew o pkt. 

. . . 
MISTRZOSTWO POLSKI KOBIET 

~ "" ~~ l -:::.._ ,"' ' . 
-

Odgadnąć znaczenia poszczegót ·1 Odszukane wg ponl1hzych zna­
- czeń wyrazy wpisuje się poziomo 
e l pionowo jednakowo. 

nych rys\tnków l wyrazy te wy 
pisać Jednym ciągiem. Następni 
z wyrazów tych · skreślić litery 
wchodzące w skład „klucza", kió :1 Znaczenie wyrazów kwadratu t: 

- 1. Roślina o dużym mięsistym ja-rym jest znaczenie rysunku z pra 
wej strony (nat.\va ryby); z pozo - dalnym korzeniu. 2. Gwaltowny 
stałych Jlter ·odczytać aktualn 
rozwiązanie. („Kolec"). 

2, KWADRATY MAGICZNE 

~ 

t2'\ /~'\ 

--

e deszcz. 3. Obwód, cyrlcul. 4. Lekki 
statek pośpieszny. 5. ln1I~ męslde. 
Znaczenie wyrazów kwadratu 2: 
1. Duża sadzawka. 2. żerdź. 3. Do­
kumenty. 4. Poludniowa odnoga w 
delcie Renu. znaczenie wyrazów 
kwadratu 3: 1. Powieściopisarz 
francuski. z. Płyn tłusty, jadalny, 
3. W mit. grecldej rzeka zapom­
nienia. 4. Tatarak. 

l3ia!e zaczynają 
rozegraną. 

osiągają nie- W Częstochowie przy udziale 1ł 
zawodnlczek rozgrywane s~ ml­
strzo•twa Polski kobiet. Po ł run 

I 
I --n 

Za prawidłowe rozwiązanie obu 
zadań przezna~amy 5 nagród 
l<siążkowych, a za rozwiązanie jed 
nego - 3 nagrody książkowe <Io 
i·ozlosowania. Rozwiązania należy 
nadsyłać w te1·minic tygodniowym 
pod adresem: SWO „Czytelnlk" 
Dział Rozr. Umysł., Łód:< 1, Piotr­
kowska 96, pok. 207. 

MIEsIĘCZNIK „SZACHY" dach PTOWadzl Holuj H Slą~ka z 
Ukazał się nr z miesięcznika 5 pkt. przed mistrzynią Polsk 

„szac\ly", który jest obecnie or• Hermanową ł I pół pkt. 

- I 

I 

I - Rozwiązanie zadań z nr a „Pa­
noramy". 

1. Krzyżówka. Pozlnmo: 3. Bar­
karola. 6. Taraban. 7. Sek,tet. s. 

Hacik lllatelistgcznq 
Wymaganie. Pionowo: 1. Fantast~k 
2. Planetnik. 4. K<>rekta. 5. Rybit­
wa. ~. Logogryf sylabowy: Kon-
gres Nauki Pol,Jdej. Wyrazy po­
mocnicze: 1. Rokoko. 2. Utnpla. 3. 
1ca11apa. 4. Region. 5. Morela. 6. 
Alelcsy. 7. Posoka. 8. Nankin. 9. 
JCrater. 10. Gruzja. 

Dziś trochę o planach na 
najbliższą przyszłość państv· 
kapitalistycznych. 

2 p ANORAMA nr 11 (190) 

W Izraelu 22 marca jedna 
wartość upamiętni czterdzie­
stolecie miasta Tel Aviv: 40 
prutów (ciemnobrunatny). Ry 
sunek znaczka, wedł~g rzeźby 
A. Privera, wykonali M. i G. 
Shamirowie. Fotolitografia. 
Ząbkowanie grzebieniowe 14. 

W Danii 1 kwietnia, w stu­
lecie pierwszego duńskiego 
znaczka, ukażą się dwie war­
tości o jednakowym rysunku: 
15 arów (fioletowy) i 25 arów 
(cimwony). Rysował Viggo 

za prawidłowe rozwiązanie olm 
i' zadań nagrody wylosowali: Nowa­
? czylt Marla, Łódź, A. Struga Sł 
,: m. s; 2. BadwaJeft Jerzy, Łódź, 

Bang, a rytował Bent Jacob­
sen. Ząbkowanie 12~/,, 

Itopernlka 18 m. 6, i 3. Stlebal 
Wanda, Gdynia - Orłowo, Oficer­
ska 8. Nagrody pocieszenia wylo­
sowali: l. Rumińska Danuta, Łódź 
9, Sw. Jana 30, i z. Matn:;ial< Na­
talia, Sieradz, Sienkiewicza & 
'D. 34, 

KUPON KONKURSOWY 

Tytuły utworów 

Nazwiska autorew 

Imię i nazwisko 

Zawód 

Adre1 

Odpowiedzł Mtd11 Md111· I Łód~. ut. Płotrkotoak<i 96, -
lać do dnia 2Z marci:i r.b.

1 

z adnotacjq n.11 kopercie: 
wlqeznie do godz. 14 do Re- „KONKURS TYGODNIA". 
dakcji „Dziennika Łódzkiego", 

ROZWIĄZANIE KONKURSU 
z ubiegłego tygodnia 

Nazwiska najlepszych synów pol­
skiego proletariatu: 1., Waryński, 
2. Buczek, 3. Marchlewski, ł. 
Okrzeja., 5. Barlicki, 6. Kasprzak. 

NAGRODY WYLOSOW.ALI: 
Lampa stojąca na biurko lttb 

stolik Brzozowski Zygmunt, 
Łódź, Andrzeja struga 13 m. 2, 
robotnik. 
Ksląźkl: - Rzepka Henryk 

(Łódź, Bednarska 26, m 16, urzęd 

Tadeusz S~upecki 

nik), Sygniewicz Jerzy (Pabianice, 
Armii Czerwonej 17 m, 8, u~eń), 
Stępień Adam (Konlltancynlflw 
k/ŁOdzi, Swierczewaklego 14, to­
karz), Trylowska Irena (Łódź, W1 
dok 4. nauczycielka). 

Miejscowych prosimy o zgłosze­
nie się do Redakcji po odbiór na• 
gród. Zamiejscowym książki wy• 
ślemy pocztą. 

DORSZE/ A MYDŁO 

Z Pił.ASY: Pm 
$twierdził, że kil 
ka sklepów spo­
żywczych MHD 
w Łodzi od wrze 
śnla ub. roku do 
lutego br. nie za 
opatrywało się w 
dorsze ho ekspe 
ddcntkom... bru! 
dzlly sh rece 
przy sprzeda.ty! 

Pytał się PIH-u wnuczek, cioteczka i dziadek, 
dtac:i:ego już od września brak dorszy w MHD. 

Na apet ich naglący, PIH, w pomocy prędki, 

ro.zpocząl _w MHD badać ekspedientki -
lecz już na rękach pierwszej dokonał odkrycia, 

że dorszo-wstręt wynikiem jest wstrętu do ... mycia. 
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Komitety 

Rodzicielskie 
w konflikcie h 

1 1 moncie zostaio wreszcie otwarte. 

Z lglenq Zmienił się l<erzy~tnie jego wy-
gląd zewn.ętrzny i wewnętrz1'ty. 

Zmieni.Ja si·ę te! i obsługa. Obec-

Komitety Rodzicielskie ist­
niejące przy wszystkich szko 
łach podstawowych, średnich 
i _zawodowych, mają za zada­
nie, oprócz spraw gospodar­
c~ych, interesowanie się wy­
nikami nauczania, badanie 
warunków domowych sła­
bych uczniów, oraz organizo­
wanie im pomocy. 

„Dziennik" odwiedza :targowl' ska -nn1' e]' ski' e nie kino to jest obsługiwane wy 
J.; !acznie przez ZMP-owców. Dają 

o~\ sobie doskonale radę mimo, 
że panuje w kinie dość duży ruch. Coraz częstsze glosy z targowisk łódzkich sygnalizu-1 Ciągną oni z ludności miej- mi karteczki z cena.mi: 15 zł. 

ją fatalny stan sanitarny „ruchomych sklepów", utrzy- skiej zyski, narażając ją jed- i za mendel. Z chwilą kiedy mi 
mywanych przez handlarzy łódzkich i okolicznych. Syg- · nocześnie na choroby zakaźne. licjant się oddalił ceny zosta­
nały te wskazują na koniec łl10ść przeprowadzenia ostrej Niezależnie od zagadnień ły usunięte. a jajka kosztowa­
rewizji sanitarnej na rynk ach łódzkich i doprowadzenia zdrowotnych naleźy zwrócić ły 17 zł za mendel. 
ich do należytego stanu. \Vioscnna akcja sanitarno-po- uwagę na ceny, które są bar- Podobna sytuacja istnieje 
rządkowa winna więc objąć również targowiska łódzkie. dzo elastyczne i kształtują się na pozostałych targowiskach 

A oto kilka przekonywuj ących argumentów: w zależności od tego czy w po· łódzkich i wskazuje na to, że 
Jednakże nie wszystkie Ko 

mitety Roclzicielskie przyjęły 
odpowiedni styl pracy. Przy­
kładów źle zorganizowanej 
pracy w Komitetach Rodzi­
cielskich dostarczają szkoła 

w ub. piątek, w dzień tar- poprawa, bo do niedawna na ,bliżu znajdują się funkcjona- należy podjąć zdccydowa~e 
gowy rynek Przy Ul. Rzgo"'- · ·) 1 . dl yt riusze Milicji np. w hali targo kroki w celu zaprowadzenia 

w z,:em1 ezą o a· e ~ry. ma- I t · 
skiej przedstawiał taki „ma- sło, śmietana i inne artykuły. wej przy Placu Niepodległoś- radykalnego porządku w eJ 
lowniczy" obraz: rzędami po- Przed tumanami kurzu nie- ci po wkroczeniu milicjanta 1 dziedzinie handlu. 
ustawiały się przekupki i han którzy sprzedawcy osłaniają ukazały się na koszach z jaja- I 
dlarze, a na stołach (znaczna swe towary szmatami, któ-

podstawowa nr 155 i 135, 
oraz szkoła podstawowa nr 1. 
Często praca Komitetów w 
szkołach tych ogranicza się 
wyłącznie do spraw gospo­
darczych. 

Na studia 
rych wygląd wskazuje na to, 
że z mydłem i wodą żyją w 
wyraźnej kolizji. Na odkrytym 
maśle można· zauważyć szereg 
charakterystycznych bruzdek, 
rowków i zadrapań, powsta­
łych od pobierania próbek ma 
sła... paznokciem, natomiast 
śmietanę próbują klienci jed­
ną łyżką, która służy równo­
cześnie do nakładania arty­
kułu do naczyl'L 

łł·l~inia Halinka 
pisze li sł do dalekiej Korei 

Natomiast dobrze pracują 
Komitety Rodzicielskie w 
szkołach podstawowych nr 
11, 15, 85 oraz w PSTP i Li­
ceum Pedagogicznym. W wy­
żej wymienionych szkołach 
ko~tety potrafiły zorganizo­
w11:c prace w komisjach i o­
Prc_>c~ _spraw gospodarczych 
ZaJąc się badaniem wyników 
nauczania i zorganizowania 
pomocy dla słabych uczniów. 

zagraniczne 
wyjedzie 110 
m aturzystów 

W związku ze zbliżającym się I miasta, u wa" wszystko wali się 
Tygodniem światowej J.,edcracji w gru7y. 
Młodzieży Demoluatycznej we Wie1·zymy Jednak głęboko, że 
wszystkich łódzkich szlrnlach. o- wresz<ie i wy wywalczyde •oble 
prócz specjalnych zobowiązM1 niepodległą ojczyznę i b~d7.iccie 
uczniowie piszq masowo listy clp ~ię mogli spoko,łnle uczyć tale jale 
swych kolegów w walczącej Ko- my. Serde~znie wam tego życz:, z Lodzi !'Ci 11u,1) w kraja.eh kolonklLnyeh. my!" 

Tak jak co roku, maturzyś­
ci, którzy szczególnie wyróż­
niają się w nauce i pracy spo­
łecznej, wyjadą po otrzyma­
niu świadectw dojrzałości na 
studia do Związku Radzieckie 
go i kra,jów demokracji ludo­
wej. 

Sery porozkładane są bezpo 
średnio na brudnych deskach 
stołu, a w wypadkach więk­
szej „troskliwości" o higienę 
na... gazetach. 

oto co pisze Halina Gościmiii· .zaś koleżanka Wlszko.wska rów 
•ka do swych rówit>śniczck w da meż z Liceum Ped.3gog1cznel(o w 
Jeklej, bohatersko walczacej Ko- podobnych sło~vac11 zwraca sli: 
rei. do młodzieży V1etnamu. 

· Barbara Gawin opisuje swym ko 
„Ja, uczennica I klasy Liceun1 leżankom i kolegom \V Indonezji 

Pedagogicznego TPD w Łodzi, życie młodzieży polskiej w wol­
cbociaż mam dopiero 14 lat, <lo· nej, ludowej ojczyźnie. 

Najwyźszy już czas aże­
by. Komitety Rodzi~ie1skie 
wz~ęły pr~ykład z tych komi­
t~tów, ktore potrafiły zorga­
nizować odpowiednio. swą 
pracę. (Kr-ski) 

K b . t · · k. slrnna!e :utaję sobie spraw<: z wa· Podobne listy były pisane i w 
~ ie Y w1e]s ie ~raz zawo- szego ciężkiego życia. Podczas, innych szkołach . Swiadczą one 

dow1 handlarze, ktorzy przy- gdy my możemy się s1>0Jrnjnie 11· najlepie.i o głębokiej solidarności 
wożą nabiał z całego woje- czyć w nasze} Ludowej o„Jczyźnie, rnlodzieży, polskiej z walczącymi 
w' d t · , t g · ele I wy walczycie na froncie z na· jej row1e1Snli<loomi w krajach pra-Dla Łodzi zostało przydzie­

lonych 110 miejsc, z tego 72-
do Zw. Radzieckiego, 20 - do 
Czechosłowacji, 8 - do Niem. 
Republiki Demokratycznej, 5 
- na Węgry, 2 - do Chin, 2-
do Rumunii i I-do Bułgarii. 
W szkołach ogólnokształcą­
cych i liceach pedagogicznych 
rozpoczęła się juź rekrutacja 
młodzieży. 

o z wa nie przes rze ~J~ jeźdźcami amerykańskimi. Pod· gnących uzyskać swą niezależ-
mentarnych zasad higieny. czas, gdy u nas buduje się nowe ność. (Kri) 

Kto chce 
roznosić mleko 

Snieżko, Egzotyczna, · Taborin 
ŁZG uruchan1iają 50 nowych lokali 

Najwięcej miejsc jest na na 
Wszystkie spożywcze sl<lepy uki techniczne i medycyn". Po Począwszy od poniedział- mówienia przyjmują cukiernie j Otwarty zostanie wreszcie w 

MHD, PSS i Miejskich Zakłarlów " · k · · ŁZG II 1 t 1 b T b · " B Mlecza_rskich przyjmują zg!osze- za tym są tu takie specjalno- ku ŁZG rozpoczynają produk 1 awiarrne · ~war a e r. „ a ann . ę-
nia osob, które chcą roznosić mle ści - jak ekonomia, agrono- cję ciast świątecznych. Będą Zaś dzisiaj wieczorem ŁZG dzie się tu mieściła jadłodaj-
ko do domów. Za każdy odnicsio i;nia, język rosyjski, pedagogi- uruchamiają grutownie odno- nia w dawnej sali bilardowej, 
~iie 1l~r g~le~~ni~~~ 0r~;ii~~~~~ ka, biologia itd. więc i mazurki i tradycyjne wioną „śnieżkę" (Piotrkowska a od frontu kawiarnia. W „Ta 
mleka trwa. od 6 do 8, do ptacy Trzeba zaznacr.yć, że nie jest „baby" wielkanocne, sernik:.i, róg Południowej). Będzie to barinie" będzie koncertować 
tej zigłO<Si s;ę ziaipew:nie w.idu dio- wymagana znajomość j„zyka makowce, keksy. Jeśli ktoś bar, w którym dostaniemy go orkiestra. 
ZQrców, którzy w ten sposób bę- "' d · k · d · J k · · · l" t · dą mogli znaleźć dodatkowy zaro kraju do którego wyjeżdźa się nie chce piec w domu, moźe j rące śnia ame, :ip1my ru~pe . a:'\ JUZ p1sa ismy~ zos ame 
bek. (a) · na studia.. (Ger.) zamówić ciasto wcześniej. Za- śniadanie lub ZJemy kolacJę. medługo uruchom10na ka-
--------------------------------------------- Mażna bed,zie także. nabyć ka wiarnia - bar „Wisła" (dawn. napki, grzane wino itp. „SIM"). Z ładniejszych lokali 

Ogółem w bieżącym roku zostanie także otwarta w po­
ŁZG uruchomią 50 nowych Io łowie maja br. kawiarnia „Eg 
kali. Jesżcze prawdopodobnie zotyczna" przy ul. Piotrkow­
przed świętami zostanie otwar skiej 108. Lokal ten ŁZG prze 
ty bar „Europa" przy ul. Na- jęło od MHD. 
JUtowicza 42. Kawiarnia ta będzie posiada 

Zakład gastronomiczny o- ła taras ze stolikami. Wnętrze 
trzyma również osiedle ZOR zostanie urządzone w stylu 
Stare Miasto. Będzie to wiel- chiJ'lskim. Również kawa i her 
ka restauracja z piękną oszklo bata będą podawane na chiń­
ną werandą i kawiarnia Ilf! o- skiej porcelanie. 

Niedziela 
TEATR KOMEDII MU·1 ROMA (ul. Rzgowska 84) jewskiego pt. „Galenica 

ZYCZNEJ „LUTNIA" „Rzym miasto otwar- w powojennych farmako-

18 243) - o godz. 16 i por. 11; dozw. od godz. 11 walne zebranie 
19.15 rewia ,Ulubione lat 18. członków Polsk. T-wa Far 

marca 
Palmowa 

Cyr., Edw. 
JUTRO: 

Jcnefa 

(ul. Piotrkowska nrl te" - godz. 16, 18, 20; peach europejskich", a .o 

melodie", ' STYLOWY (ul. Killńskie- maceutyczn.ego. 
. go nr 123) - „Poszu- - W auli UŁ (Naruto-

PANSTW. TEATR LALEK kiwacze złota" godz. wicza 68), o godz. 9 zebra 
„PINOKIO" (ul. Ko- 14, 16, 18, 20i dozw. od nie pracowników nauko-
pernika nr 16) - o lat 12. wych, admlnis.tracyjnych 
godz. 17.00 „Przygoda SWIT (Bałucki Rynek) - i studentów, członków 
Misia Łazęgi". „wschodnie zaloty" - PZPR. 

koło 120 miejsc. Oba lokale Tegoroczny plan przewiduje 
będą się mieścić przy ul. Jaku uruchomienie wielu lokali ga­
ba, a otwarcie ich nastąpi w stronomicznych na przedmie­
pierwszych dniach sierpnia br. ściach. (l) 

PA:RSTW. TEATR ZY- godz. 14, 16, 18, 20; -
DOWSKI (ul. Więc- TA:;:.~w.(U~~ if:n~rewicza JUTRO z JUJuwnmu WAZNE TELEFONY: 

Komenda 
M. o. 

Pogotowie 
kowe 

Miejska 
253-flO 

Ratun-
. 104-44 134-15 

kowsk:iego ~) 0 nr łO) - Upadek Ber-
gOdz. ldl.30 „ZOO.OOO" lina" II ''.serta, godz. 
Szolem Alejchema. 16, 18, 20; por. 11.30; 

M. D. K. „OGNISKO" dozw. od lat 7. 
(ul. Moniuszki 4 a) -

- W lokalu ORZZ (Tra 
ugutta 18, pokój 209), o 
godz. 10 posiedzenie roz­
szerzonego Plenum Woj. 
Komitetu Qprońców Po­
lrnju. 

Koncert poświęcony 
117-tl 

8 Straż Pożarna . . 
Miejski Ośrodek 

Infonn:ocj! . . , 159-~5 

o godz. Hl.30 ,,Na we- WISŁA (ul. Daszyńskieg~ 
solej fall" nr 1) - „Tajna misja RA p,·o · godz. 14.30, 16.30, 18.30, twórczości Griega 

DZISIEJSZEJ Nocy 
DYŻURUJĄ APTEKI: 

20.30 ; por. 12.30; dozw. 

" 

fi N Ą od lat 12. io:ro!l'ram piątkowego koncertu 

li WŁOKNIARZ (ul. Próch- poswięcony twórczości Edwarda 
. nika nr 16) - „Cztery NIEDZIELA, 18 MARCA Griega, zawierał „Suitę z czasów 

serca" - godz. 14.30, 6.55 Program. 7.00 „Na Holberga", koncert :fortepiano-
16.30, 18.30, 20.30; por. dziefi dobry"8,000 Dziennik wy, „Tańce symfoniczne" oraz 
10.30; dozw. od lat 12. 8.20 Muz. rozrywk. 8,50 marsz z „Sigurda Jorsalfara". DY 

ADRIA (ul. Stalina l) - WOLNOSC ( 1 N ló Aud. SI<RK. 9,00 Muz. or- rygował Zbigniew Chwedczuk, ja 
(dla młodz.) „Powrót . u . ap r- ganowa. 9,30 ,.Oblicze ko solista wystąpił lillladysław Kę-Lassie" - godz 14, kowskiego nr 16) - dnia" rep. W. Wasilew-
16, 18, 20; por. 12. „Pancernik Potloml<. in" •kiiej. 9.4-5 ,,Wieś tańczy i dr!;. ~ G . l , '· BAJ k · godz 14 16 18 20 =Wa1u T•Elg na„erzy do Aompo A t k KA (ul. P'rancisz an- · ·' ' ' ' - śpiewa" - „Opoczyńskie zytorów szczególnie blis-klch sze-P e a nr 99 (Li.ma- ska nr 31) - „Młodzi por. ll, dozw. od lat melodie taneczne". 10,00 

nowskiego 1), apt. nr 10 maryn " d 16 12. . Przeglad prasy stołec•nej. rokim rzeszom słuchaczy. Dob6T · arze go z. • 1 z 1 • utworów wykonanych na konc.er-(P1otrkowska lin), apt. 18, 20; dozw. od lat 7. ZACHĘTA (u. g1ers ~a 10,05 Skrzynka ogólna . cie trafnle prezentui·e całokształt 
nr 2'1 (ŁagieW11icka 12()), IlALTYK (ul. Narutowicza nr 26) „Mongoha 10,20 „Poezja i muzyka" . twórczości Grie!!a. 
apt. nr 23 (Piotrl<0wska 20) „Warszawska w ogniu" - godz. 15, 11,15 „Od naszych icore- ~ 
307) t 27 (N premiera" !!odz. 14, 17.30, 20: por. 11; - spondentów". il,2" I~on- Na wstępie usłyszeliśmy „suit<: . ' ap · nr aruto- 16 18 20 - ż " • z czasów Holberga", w której w1cza 00). a1pt. nr :?ii d, ' ; por. 11. - dozw. od lat 12. cert yczell .. 11.45 Slnzyn- kompozytor w sposób jednorodny 
(Gdańska 9o), apt. nr 33 GDY~I~· (od lat 7. . . ka Wszechnicy Radiowej . lącrzy llll'Cha'a'ującą m1toę z Wl·a-
(Armii Czerwonej 8), apt. l go nr ~;1. Daszyńskie- M U Z E A 12,04 Przegl. czasop!.sm. snym stylem. Dyrygent koncertn 
nr 208 (Srebrzy1iska 67), aktuaJno8ct ,;~~r<>t?ra~ 12·15 Muzyka. 12·55 Aucl. Zblgniew Chwedczuk, ujął cha-
apt. nr 29 (Piotrkowska Zagr." nr 11151~aJP'.K~ MUZEUM ETNOGRAFI- oświatowa CK 0 !11una Pary rakter suity właściwie, zarówno 
25). nr .~2/51, „Pierwszy CZNE, Pl. Wolności nr 14 ska?; l 3.J 5

e „świetlica wiej co do tempa jak i umiejętnego 
Apteka V Zakładu Le- plon . „Polskie linie (telefon 156-16), MUZEUM ska · 13·2·' Mu.z. rozrywie podkreślenia plastyki przebiegu 

cznictwa pracowniczego , okrętowe'', „Angara". PREHISTORYCZNE, Plac 13·45 Aud. Ligi Kobiet. melodycznego, wylcazując przy 
Al, . Kościuszki 48, d"ŻU- HEL (ul. Legion.ów nr 2) Wolności nr 14 (telefon 14·~? „Wszech;ii:-a Radio- tym duży umiar artystyczny w 

J (dl ł d ) 139-13) MUZEUM SZTU· wa . 1.4·20 Lekkie utwory 1 t t 'I s l'Uje codziennie. . a m o z. - .,Kop- I'I -' ul ,„,·Ackowskiego fortepianowe. 14.40 .. za- n erpre acJ . amo wylrnnanie cmszek" - godz. 14, ~ · " ~ „ dkl p " 14 5 suity posiadało jednak pewne 
16 .. 18, 20: por. 11. nr 36 (tel 182-73) MU· ba racy · "O Gra ze mankamenty, orkiestra nie zawsze 

E~~~)J MUZA (ul. Pabianicka nr ZEUM PRZYRODNICZE ;!,PuóJ d~:· śv.~!~~01J'· 1 15:15 brzmiała czysto, szwankowała pre 
173) „Swiniarka i Par!< Sienkiewicza (tele- cych 16 00 Na z ~Óę- cyzja rytmiczna. 

. pastuch" - godz. 16, fon 26~-62) - Otwarte co- śnie~aią:'. 1'6,20 s~r ~~;~ Sollsta wieczoru, Władysław Kę 
1'.Ą~STW. T-E-AT-R No-w•- 18d, 12ot; 7por. 11. dozw. g:i':ft!'ó! wp~~~;ina~~n~ed s,ia .meczu Pilkar~kiego dra, wykonał następnie z towa-„ o a · ' tk' d ogniwo (Kraków) _ ŁKS rzyszeniem orkiestry koncert for 

Cui. Więckowskiego nr POLONIA (ul. Piotrk- IO do 18• w czwar. \ fe- Włókniarz z J<ralrnwn. tepianowy„ Kędra jest pianistą 
15/17) - o godz. 15 kowska nr 67) „War- goc~z. 15 do 20· w m.ec z 17 OO Dziennik 17 20 I<n wszechstronnym, Grę jego cechu „ „zwycięstwo". szawslrn premiera" - le 1 święta od godziny 10 m~nardzi" · ' 'i ś · je wielka swoboda techniczna. 

rĄ~STW. TEATR im. godz.' 14,30, is,30, lB,30, do 17· słuchowisko\;;; s~.po~~e~1':: Rozporządza on dużym i sztachet 
St. JARACZA. cui. 20.30;: dozw. od lat 7. b\ckiego. 18,30 Koncer1 n1e brzmiącym tonem. Te zalety 
Jaracza 27/29) 0 godz. PRZEDWIO:SNIE (ul: Ze- O DCZ~T~ Cl10pinowski. 19.00 Kon· w .P?lączeniu 7. wielką muzykal-

O godz. JS „Wieczór szy start" - godz. 16, IV ni Montnż słowno-muzyczny ipre<resty1n.n.ją K~drę do 'MQdU czo. 

sób jasny, p0dobnle wszystkie od 
cienie dynamiczne; równocześnie 
dyrygent potrafił przekazać nam 
w sposób przekonywujący wielki 
ładu_nek .~mocjonalny zawarty w 
„Tancach . 

Pjerwszy wieczorowy występ 
Chwedczuka należy uznać za bar 
dzo udany. 

Zastępca 

OPRÓŻNIC KOSZE I 
Cff ODZI .o kosze do śmieci, 
· ustawione prZ'tJ przy­
stankach tramwajowych. Nie 
któi·e z nich są opróżniana 
bardzo rzadko i dlatego ra­
żą swym wyglądem prze­
chodniów i czekającuch na 
tramwaj. Przykladem może 
tu być kosz przy ul. Naru­
towicza i Piotrkowskiej, któ 
ry od trzech dni nie możP. 
pomieścić nagromad.wnych 
śmieci. Jedyna rada: oprót. 
niać r..zę§ciej kosze. (Wit.) 

(';ŁUPI KA WAŁ 

Oficjalne przejęcie kina przez 
brygadę ZMP nastąpi w dniu 21 
marca br. z tej też okazji odbę­
dzie się w dniach 20-27 bm. Fe­
stiwal filmów mlodzieżowych. W 
ra;ina-c-h Festiwa•l·~ uj·ra:ymy: uMlv­
d> gwJ,rd'ę" (2 serie), „Rozśp!e· 
w~ną dolinę", „Aleksandra Matro­
sowa", „.Młodość świata". 

Kino będzie posiadać specjalny 
kącik filmowy, w Jctórym gazetki 
ścienne będą informować o cha­
rakterze wyświetlanych filmów. 
Ponieważ kino ma charakter wY 

bitnie młodzież.owy zaszła koniecz 
ność z1nienienia jego nazwy. na 
którą rozpisano specjalny kon-
l<urs. 

(Kr·skt) 

Dach nie będzie 

przeciekał 
Dobry dach, to dla każdego 

domu sprawa bardzo ważna. 
Dotychczas zaczynało się my­
śleć o dachach dopiero wtedy, 
kiedy już zaczynały przecie­
kać. 

W tym roku Zarząd Ni_eru­
chomości zaplanował w pierw 
szym rzędzie wysmołować 
względnie przeprowadzić drob 
ne remonty dachów, krytych 
w r. 1949 oraz częściowo w r. 
ub. 

W pierwszym rzucie wysmo 
luje się 193 dachy. O smołę 
i papę Z. N. zatroszczył się 
wcześniej, tak że obecnie ma­
teriały te zmagazynowane są 
już na składzie i gwarantują 
wykonanie zaplanowanych ro­
bót konserwacyjeych. (k) 

z notatnika 
* Kluby foto!ilmowe MHD 1 

MDK urządzają dziś o godz. 11 w 
sali MDK (ul. Moniuszki ł) pol'a 
nek filmowy pod hasłem „Swiet!i 
cowe :k;ludly fot'O!ulrnowe w sł'uż· 
bie Pokoju". * W dniu 20 marca o godz. 
lll.30 odbędzie ~ię w sali Filhar­
monii wieczór muzyki rosyjsko­
radzieckiej. Udział biorą: Olg& 
Łaidia, Olga Ili:wick.a, Nelly Bo­
gacka i inni. Bllety do nabycia 
w MOI (ul. Piotrkowska lOła) 1 
w kasie Filharmonii. 

Fras7.ka 

Zamarłe windy 
W WJiel!\1 domach ł6ctzlkic.h 

w&nd'y są ~e. 

Pocóż ma się w górze dyn.. 
dać 

niech spocillywa l.epiej win-
da,, 

na. piechotkę piąć sic grze-
cznie 

jest oszczędniej i bezpiecz­
?tiej. 

mos/erze konsumowano o­
biad. A wszystko przez .ic­
dną niemąd1·ą osobę, której 
należało by się dobre natar­
cie uszu. 

Oburzone studentki. 

PROSBA O PEDIATRĘ 

15 „Rodzina" ost. dni. romskiego 74) „Pierw· :Z[ORA••"iA cert. 20 .00 Dziennik. 20,30 nosc1ą, ,umiarem i opanowaniem 

trzech króli". 18, 20; por. 11; dozw. „w 80 rocznicę powstania !owych polskich pianistów. or-
PAJ'il'STW. TEATR POW" od lat 7. Komuny Paryskiej". 20.4fi ltiestra akompaniowała soliście 

SZECHNY (ul. Obrmi- REKORD (ul. Rzgowska DZIS „Teatr Eterek". 21.15 Fe- bardzo dobrze. 

SPRAWNA obsługa w re­
jonie ZLP na Stokach 

zdobyła sobie dobrą markę 
wśród wsz1;stkich 1.tbezpie­
czonych. Istnieje tylko jed­
na bo1.ąc.:::ka: w rejonie brak 
lcharzct specjalisty cho­
rób dziecięcych. Matki mu• 
szą więc z chorymi maleń-j N ACZEJ nie można tego stwami odbywać dalekie wę 

nazwać, jak glupim kawa- drówki do lekarzy w śród-
ców Stalingradu nr nr 2) - „Wesoły Jar- - W sali ORZZ (Trau- lieton. 21,25 Muzyka tane- Po przerwie usłyszeliśmy Tańce 
2~) _ do 4_ IV. nie-1 mark" godz. 14, gutta 18), o godz. 10 nara- czna. 22,05 Wladom. sport. Symfoniczne 1 marsza z „Slgur-
czynn 16, 18, 20; dozw. od da aktywu Służby Zdro- lokalne. 22.15 Wiadom. , da Jorsalfara". 

l'EAT~ Y. lat 12. wia. sport. z całej Polski. 22.40 „Tańce Symfoniczne" stanowią 
. + .,OSA" (ul. Trau- ., "T-IOTNlK (ul. Kilińskie W auli Wydz. Farma- Muz. taneczna. 23,00 O~tat. dla dyrygenta wdzieczne ale i I 
!Hl.ta nr l) ·- n godz. go 178) - „H:tmlet" ceutycznego AM (Lind- wiadom. 2~.10 Mt17.. tanecz trudne zadanie. Chwedczuk podo · 1 ~ 1 1·9.30 „Złote nie- j godz. 13.30. lij.30. 19.30; leya 3), o godz. 10,30 od- na. 23,55 Prągram na ju lał zadaniu w pełni. zmiany temp 
dole"• · doz;w. od lat 14 -::zyt prof. dr. F. 1\llodrze- t.ro. były podawane dokładnie 1 w spo 

lem. Zrobil go jakiś dowcip· mieściu. Życzeniem kobiet 
niś, który rozsypał 15 bm. ze Stoków byłoby urządze-
w stołówce akademickiej nie przyjęć lekarza pediatry 
v-rz11 ul. P.iotrkowskie.f pro tv tym rejonie, przynajmniej 
~zek do kichania. Można so dwa razy tygodniowo. Co na 
bie wyobrazić, w jakie.i at- to ZLP? 
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IJ ' e . a I I Wielki młodzieżowy turniej szachowy •. Dziennika" 

iJJ>Jl ł.t~ ł„.aAL~JJfAA O tqtul n1i!§trza 
I I ~""? 'Fllff ~r~~~'"ll szkół średnich m. Łodzi · 

Gasną światełka w oknach 
Bałut, Chojen i Zarzewa. 

Nad Łodzią wstaje świt Dy­
mią kominy fabryczne, Łódź 
budzi się do codziennego pra­
cowitego dnia. 

Przed bramami domów ro­
botnicy ZOM-u kończą wywo­
żenie śmieci, ulicami ciągną 
wozy z mlekiem i furgony 
piekarskie pachnące świeżym 
gorącym chlebem. 

kończący się nigdy proces peł­
nej, skrzypu dźwigów pracy 
portu. 

Na towary te czekają wago 
ny, powiozą je do Warszawy, 
Krakowa, powiozą je do wiel­
kiej Lodzi. 

którą z dalekich stron przy­
wiezie dla swojej imienniczki 
- robotniczej Łodzi. Bawełnę 
tę przyv.rięzie polski marynarz 
na polskim statku, tutaj w Ło 
dzi przetworzą ją ręce polskie 
go robotnika. 

A naz,wa Łódź, wypJ\San.a na 
kadłubie polskiego statku po­
płynie przez mc1rza świata. 
Rozniesie sławę miasta, które­
go ludzie, w tw6rc2Jej pracy 
budują lepszy wolny byt. 

L. Jankowski 

Po raz pierwszy w Polsce misirzosrwa 
szachowe szkół średnich 

„Dziennik L6dzkf" organizuje turniej szachowy o tytuł ml· 
strza szkół średnich m. Łodzi. Po przeprowadzeniu w marcu prac 
organizacyjnych jeszcze w tym miesiącu rozpoczną się rozgrywki 
eliminacyjne na terenie szl<ól. 

Za chwilę zaterkoczą wrze­
ciona w dziesiątkach łódzkich 
przędzalni i tkalni, popłyną 
strugi materiałów, tkanych 
ręk9ma robotników. Ruszy na 
przod wielka taśma produkcji 
włókienniczej, taśma Planu 6-
letniego. 

Na stoczni gdal'lskiej w mo­
krym doku stoi czarny kad­
łub statku. Na dziobie widać 
białą farbę nazwy. MIS 
„Łódź". Sylwetka statb:u ry­
suje się na ciemnej wodzie ka 
nału. M is .,Łódź" jest trzecim 
motorowcem z serii drobni­
cowców całkowicie polskiej 
produkcji. Obok stoją siostrza 
ne jednostki „Warszawa" i 
„Pilica". 

Główny bohater - ręce 

Udz:iał w turnieju mogą wziąć \1'SZYSCY SZACHISCl-UCZNJO· 
WIE GUINAZJOW, LICEOW ORAZ WYŻSZ'YCH KLAS SZKOŁ 

PODSTAWOWYCH. 

Redakcja „Dziennika Lódzldego", dzlała"jąc w porozumieniu 
z WKitF i jego organem L. Olcr. zw. szachowym oraz dzi:iłacza­

mi szachowymi z ZMP ustali I egłosi w najbliższych dniach plan 
regulamin rozgrywek. 

w 
Film o tkaczach 
Zakł~dach im. 

powstanie 
Waryńskiego w kwietniu odbędą się w lokalu Redalrnjl rozgrywki J>Ółflna­

łowe I finałowe. Dla finalistów przewidziany jest szereg nagród, 
ofiarowanych przez redakcję „Dziennika Łódz!>.iego". 

M/S „Lódź" w kanale doku. 

W Zakładach Waryńskiego 
trwa już szkolenie tkaczy me­
todą inż. Kowalowa. Instruk­
tor Michalik jest pełen entuz­
jazmu. 

- Przecież i ja sam nie od 
razu przekonałem się do me­
tody Kowalowa. Obawiałem 

l się początkowo, czy nie wpro­
' wadzi ona zamętu do szkole-

( 
nia. Teraz jednak widzę jak 

. ważne jest prawidłowe wy-

1 

konywanie przez tkacza po­
szczególnych czynności, tak 
jak wykonują je nasi przo-

1 downicy. 

I Nie tylko zresztą w tych 

I 
zakładach załogę pasjonuje me 
todą Kowalowa. Jest ona oma 
wiana także w innych zakla-

1 dach na naradach produkcyj-
nych. Ostatnio załoga ZPWełn. 
im. Niedzielskiego zwróciła 
się do zakładów . Waryńskiego: 

jeśli jego metoda jest lepsza. 
to z chęcią zastosujemy ją u 
nas. 

A Niedzielsiki podobno jest 
jeszcze lepszy n.iż Rosiak. 

Równocześnie z coraz wię­
kszym zainteresowa.niem ro­
botników innych fabryk me­
todą Kowalowa, pogłębia 
się ujęta umową, współpraca 
Głównego Instytutu Pracy z I 
Załogą ZPW im. Waryńskiego. 

Wielka młodzieżowa. impreza szachowa „Dziennilra Łódzkiego" 
będzie poważnym krokiem naprzód w kierunku PODNIESIENIA 
POZIOMU J UMASOWIENIA SPORTU SZACHOWEGO WSP.OD 
l\1LODZIEŻY SZKOLNEJ M. LODZI, 

Od poniedziałku dn. 19 marca w lokalu redakcji, ul. PiotrltoW· 
ska 96, zostaje uruchomiony OSRODEii INFORMACYJNO-ORGANI­
ZACYJNY TURNIEJU, CZYNNY_, cODZIENNIE: w poniedziałki, 
środy, piątki i soboty w god11:. 14-16, we wtorki, czwartkl! w go­

dzinach 13-15, Tel. 211·82. 

~ KRAJU .RAD 
WIEJSKIE ORKIESTRY SYM­

FONICZNE 
NAWOZ SZTUCZNY Z ROPY 

NAFTOWEJ 

W odległym Gdańsku i 
Szczecinie o tej samej godzi­
nie ulicami jadą przepełnione 
tramwaje. Jadą w stronę por­
tu. Na pracę ludzi czekają tu­
taj luki statków wypełnione 
towarami. 

Warszawscy naukowcy wciąż 
przyjeżdżają by pomóc i śle­
dzić wyniki szkolenia. W naj­
bliższych dniach rozpoczYnają 
kręcenie filmów. Jeden z nich 
będzie pokazywał metodę Ko­
walowa tzn. najracjonalniej­
szy sposób pracy tkacza. Dru­
gi, krótkometrażowy pokaże 
widzowi jak powstała w ZPW 
im. Waryńskiego myśl stoso­
wania metody radzieckiego in 

Na wszystkich kadłubach - Doszliśmy do wniosku, że żyniera, jak ·po naradach za- J 

trwają gorączkowe prace w:Y- nasz tkacz Stanisław Rosiak logi doszło do umowy z GIP. 
kończeniowe. Zakłada się m- ma jeszcze krótszy czas wy- jak postępuje współpraca inźy I 
stalacje i wyposażenie. Za kil I miany czólepka niż wasz naj- nier(tw z robotnikami, jak roz I 
ka tygodni m/s „Łódź" wyru lepszy. . winęło się szkolenie, WYZWala-/ 

Wieś ukraińska Otaki posiada 
osiedle słynnych ua całą republi 
lię śpiewaków, tapcerzy i muzy­
ków, bez których nie odbywa 
się żadna uroczystość ludowa w 
oltolicy. Przy klubie kołch<>zo­
wym czynne jest kółko muzycz­
ne, koło llramatyczne, zespól ta11 
cerzy i chór. Zorganizowana we 
wsi, w ubiegłym roku, kołchozu 
wa orkiestra symfonłczna liczy 
przeszło 70 0sób, a sława jeJ ro1 
chodzi się daleko poza granic< 
rejonu i obwodu. Orkiestra gr~ 
utwory najwybitniejszych kom­
pozytorów rosyjskich, radzie­
cldch i zachodnlo·curopejsklch 
- Czajkowskiego, Glinki, Rim· 
skij • Korsakowa, Beethovena, 
Chopina, MOM;kowskiego, wasi­
lenkl, Szosta.lmwicza, Kabalew­
sk.lego ltd. 

Rolnictwo radzieckie - które­
go wybitni fachowcy, specjaliści 
i kołchoźnicy stale pracują nad 
pomnożeniem urodzajów i zwięk 
szeniem gatunków roślin, zbóż 1 
owoców - może ostatnio po· 
;;zczycić się now~·m osiągnl<:· 
ciem. Mfody uczony azerbejdżań 
sklej, Dżallrail Huse~now, ustalił, 
ie gumbryna wyrabiana z pro­
dulaów pobocznych ropy nafto­
wej jest doskonałym nawoze.m 
sztucznym dla plantacji bawelny. 
Pola posypywane tym spreparo 
wanym przez niego proszkiem 
da,1ą podwójny urodzaj. żadna z 
dotychczasowych nowości nie 
rozpowszechniła się dotąd w 
Azerbejdżanie tak szybko i t.ak 
powszechnie. jak ten nowy ro• 
dzaj nawozu sztucznego. 

szy w swój pierwszy rejs dale - Dobrze - odpowiedzieli I ła się twórcza inicjatywa ro- , 
komorski. im w ZPW im. Waryńskiego. botnicza I wzrastała wydaj-
Może popłynie po bawełnę, Przyślijcie go do nas. Kto wie ność pracy całej załogi. Rozładunek, załadunek. Nie 

Pracownicy poszukiwani. D o .K s I ż I M Ą K 
Księgowego (przemysł.) poszukują· Farbiar-

nie Dmew., ul. 22 Lipca 65. (91!) zaw.iadamia wszystkich zadn~eresCYllłanych, 

KSIĘGARNIA MEDYCZNA, 
Głównych księgowych, księgoWYch, techni-

że 

miesu:zą ca się dotąd przy ul. Piorkow-
ków młynarskich, mechaników silnikowych 

skliej 23 zostaje przeniesiona na ul. Piotr-zatrudnią natychmiast Polskie Zakłady Zbo-
żowe Przedsiębiorstwo Państwowe w Łodzi, kowską 102 a - tel. 139-30. Księgarnia ta 

ul. Nal'ut-OWlcza 1. Zgłoszenia osobiste do dyspcmuje pełnym asorymentem wyd>aw-

Działu Personalnego. nictw z zakresu nauk lekarskich pro wa-

dząc równolegle bogato zaopatrzony dział 
Potrzebna do współpracy osoba, znająca ro-

syjski z własną maszyną i silny inteligentny 
książek rolniczych. 

Łód'Zlki" Pl<itrkowska 96. 

POŁĄCZONE TEATRY MUZYCZNE W ŁO DZJ 
nr l 
o. TEATR „OS~" ul. TRAUG(;l'TA 

telefon nr 272 • 7 
Godz. 16 1 19.30 wodewil „llote niedo le" 

Kiesa czym;n,a od godz, l() o.o 13 ~ Od 15. 

TEATR „LUTNIA" ul. Piotrkowska nr 243 
TeL 107•25 

o godz. 16 i 19.15 „Ulubione melodie REWIA 
najpiękniejszycll a.rii, duetów t tańców ope 

kowych 
Kasa czy>1JJn.a od gooz. 10 bez prz.erwy. - -....-

PARSTWOWY TEATR Im. ST. JARA C 
Informacje w sprawie b~!~- zniżk. tel. 11 

ret-

(45) 

ZA 
5-33 

_,....,._ 
W dniu 16. III. 19~1 r. zmarł po długich 
ciężkich clerp1eniach p1-zeźywszy lat GO 

S. t P, 

WILHELM KOHN 
Wyprowadzenie drogich nam zwłuk nastą 

pi w poniedziałek dnia 19. III. 1951 r. o 
godz. 17 z kaplicy Starego Cmentarza Ewan 
geaickilego przy ul. Ogrodowej, o czym za· 
wiadamiają pogrążeni w głębokim fału 

ŻONA, COR.KA, BRAT 
(6032) i RODZIKA. 

*Wf-• •··WirgBllJJWW 

f,OKM .F. 
emeryt. „Dziennik 
Oferty sub. „Energia" (00077) MEBLE - sprzedaż. za- SPRZEDAM samochód cię O·STATNIE PRZEDSTAWIENIA POSZUKUJĘ natychmiast 

pokoju nie\(rępującego. -
Płacę z góry - zwrot 
kosztów rem.ontu. Tele­
fon 225-62. (00048) 

ZAMIENIĘ 2 pokoje z )(U 
chnią w centrum, wygo­
dy na takie samo w dziel 
nicy zadrzewionej naj­
chętniej w Rudzie. Ofe1·­
ly do Dziennlka Łódzlde 
f?_~ PC:9 __ ,}c':i:~.~m_"_. __ 

mów~e.niia - zamiany - żarowy 1 ton. ,.Framo", sztuki Iwana Popowa 
Piotrkowska 275 stan pierws.:oorzędny. Ki· Łódź, "RODZINA" • Ogłoszenia drobne • tel. H5-13. {33) !Ińskiego 13 u dozorcy . 

RADIO wysokiej klasy KUPIĘ SAMOCHOD OSO KAŻDEJ NIEDZIELI o godz, 19 
BOWY. Zg~aszać się ty}-

LEKARZ-DENTYSTA -
f .F.lt l\R?.ll Bronisława szelkowska, 

Dr &UDREWICZ -
zęby sztuczne 5-'I, Mo· 

&pe· niuszki 11. (28) 
cjalist11 weneryczne, skór 
ne 8~ 3-11 Plotrkow- RłlPNO . l>lPR7.F.lll\? 
ska 105. (17) 

Dr ZAURMAN - specl•· KUPIĘ malli nierucho-
Usta skórne, weneryC2 mość lub gospodaratwo w 
ne 8-10 ł-3 Na ruto. poblitu t-0ru tramwajowe 
wlcza 2. (21) go w pow. łódzkim. Ofer 

ty nadsyłać do Dziennika 
Dr REJ CHER specJalista t.ódzkiego pod „46" 
wenerycme, skórne. płclo 
we (zaburzenia) - Plott• ZLOM srebrny. wycofane 
kowsk11 Ił czwarta - monety w lcażdej U ości 

siódma. (16) kupuje - Dasz.vi1sklego 1. 

Dr HEYKO - PORĘBSKI NOWOOTWARTY zakład 

slcóme, weneryczne, 17 zegarmistrzowski - Da· 
szyńskiego 1. przyjmuje do 19, Brzefma 6 Telefon 

nr 158-19 (15) wszelkie reperacje, kupu-
je stare zegarki. (11133) 

GAB. DENTYSTYCZNE SREBRO (złom, stare me 
nety) katdą llośe kupuJe 

,,Tele..EunkenJ4 grossuper 
klawiatura sprzedam. Da- ko 18 od godz. 1~18 ul. 
szyńsklego 16-23. (00033) Praska 12 m. 21. (00091) 
SPRZEDAM nowoczesny SPRZEDAM Pas w pastyl 
kredens pokojowy Napiór ltach. Zgierska 134-1 Woj 
kowsklego 122. (00089) ciechowska Helena. (00090) 

c. o. K, • 

"DOM KSIĄZKI" 
EKSPOZYTURA WOJEWODZKA w LODZI, 

zawiadamia, że Dyrektor Ekspozytury bę-

dz Je przyjmował interesantów w przed-

miocie skru-g i zażaleń "'° psią~ek każdego 

tygodnia w godz. od 17 - 19 w loka.lu 

„Wieczór rrzech Króli" ZAMIENIĘ 3 pokoje- kl;: :ZAMIENIĘ pokój, kuch· 
chrua. wygody na 2 lub nia. gaz na 2 pokoje kuch 
l poJtóJ kuchnia, wygody. nla wygody. Oferty „Jola" Szekspira 
Zgłoszenia pod „Sródtńieś ZAMIENIĘ pokój z kuch 
~~?2"' (OOO~~! nią na podobne z wygo­
DO wspólnego pokoju cen dam! ewentualnie 2 poko 
trum poszukuję kultura!- Je z kuchnią za zwrotem 
nej koleżanki studentki kosztów remontu. Obr. 
zamiejscowej. Oferty „Re Stallngoodu 25 m. 4. 

Trzy razy w tygOdnliu komedia Al. F1' 

„Pan Geldhab11 

PESTKI bani oraz mak 
kupuję w katdaj ilośol 
Pracownia Culderntcza 
Stan!Sław SObczak Łódt, 
Sieradzlca 1, tel. 104-93. 
PIANINO krzyżowe do 
sprzedania. Tel. ·170-92. 

'l\IWIAROW. PRM~V 

POTRZEBNA pomocnica 
domowa natychmiast. Wia 
domość Kamienna 15 m. s 
POMOCNICA domowa po 
trzebna. - wschodnia 31 
m. 14. 

POSZUKUJĘ praw 
współpracy nauko 

nika do 
wej. -

Piotr Zgłoszenia „Prawo" 
kowska 104a a". 

ferencje". (00070) · 
„Pras 

PRZY.JMĘ gosposię 

GARAŻU dla' motoeyklal----„•,,...-,•TR ____ _ 
do je szukam, może być wsp61-1---....;';.;''";.;';.;..;.;..\';... __ _ 

dnej osoby. Rereren 
nieczne. Oferty po 
raz11

• 

cje ko ny. Oferty do Dziennika 
d „za- „Motocykiista". (00027) ZC?UBIONO 16 marca pa-

(00025) mrątkową bransoletkę zło 

GOSPOSIA saino 
. ZAMmNIĘ domek Jedno- tą. Proszę zwrócić za wy 

diieln~ rodzinny 2 pokoje ż kuch i;oi<lm wynagrodzeniem. 
Je. Ki nią, m1esz1tanie wolne bar Próchnika 16a m. 16 Tt>ZC• 
(00096) dzo blisl'o tramwaju, na ciak. (60~9) 

potrzebna. Referenc 
lińsiciego 82/36. 

"<I A tli( A I WV(~ - . 
MASZYNISTKI! St 

dom 3 i'Jb 4 pokoje z 
HOW wolnym mieszkaniem. - -----------

Wiadomość tel. 130-85. RO:łl:NF 

fil biurowej, kslęg przy ul. Piotrkowskiej 50 prawa 
GABINET techniczno-den Spółdzielnia „Argenturrt•• 

I piętro pokój 151. 

oficyna, (000·10) 

(103) POTRZEBNA starsza gos-
Kursy Stowarzyszen 

enogra 
O"'wVOŚCi 
la Ste 
istek. 
o 50, 
(OaO:Jl) 

nografów - Maszyn 

W dzierżawę w~zmę do- FOTOGRAFIE nagrobko­
mek jednorodzinny. od- we. Wvkonanle 7 dni Le­
cl~m Z!! to poltó) z ltuch- mento\vs!<i Warszawa No 
mą w sr?,tlmreściu. Oferty wy Swiat 30. Informu1e­
„Mariola · (00087) my listownie. (42) 

Łódź, punl<ty skupu, Al tystyczn:v ZebY sztuczne 
Pawltkowski Slenklew!- Kościuszki 26. Wlecltow-
cza ~7118. (00015) sklego 6. (39) 

<36) 

Bu n t 

w 

fabryce 

, 
snow 

Wrnszcie nakręcili pierwszą sce 
ni:. 

. ,Nie dlatego powiedziała 
miss ~label Muh, ~e .la gram gtów 
na rolę - ale zupC"lnie obiekt.yw• 
nie, jestem wspaniała~" 

Rozmowa odbyła się w gardero 
bic. Mr Paffy był zupełnie spo­
Jcojny, Jak przystało na anglosas­
kiego gentlemana w powieści. ale 
ld~ily ona (Muh) oświadczyła: 

6 DZIENNIK LÓDZKx nr 77 . (205'7> D-2-12691, 

- Tak wspaniała jest1m1, że mn 
s isz nli podwyż4'zyć grd:ę„. - mr 
Paffy czuł się gl~bolrn clol!mięty . 

Tymczasem opt•ratot·zy zdepono 
wali negatywy pier·wszych zdjęć 
w tak zwanym „tresorze". Była. 
to cl<>mnil'a obok laboratorium. 
Klucze do „tre•ora" mial pod 
swoją opieką nlejald Hlggin~, 

po si a z referencjami. - Zapisy: Kilińskleg 
Piotrkowska 182 m. 16. Piotrkowska 83. 

człek oitazały i ponury, który roz 
mawia! tylko z sobą samym. Kie 
#'" ?::1"1vkit ł\?"O"C. łlig?,"ins zwró­
cił sit: efo Higsrin<a z następują­
cym przemówieniem: 

- Zamykam celuloidowe slcarby 
\u , 1).A. 'HWO •• 
Tak by-ł zajęty rozmową, że 

nie zauważył iż zbliżała się po­
deJr7.ana postać (do jeJ obowląz-

• 

ków należy w powi~iiclarh awan­
turniczych - zbliżać si~ w t~kim 
decydującym momencie wiaśnir 
w podejrzany sposób do cennycJ, 
obiektów). 

Latarlca błysnęła w cienmoś­
c!ach. C7lowie~, ktfr.v się wlcrad 
do ciewn;tY. syst„-' ~tycznie przt· 
świetlał mocnym i!rumlenlem 
negatyw taśmy, 

/ 

t.;11( 'ESZ RIWl li.All.Nii!. 
01'RZVM YWAI n/\ZETI! 

WPt.l\CAJ 
PłlNKTłlAl.NIB 

PREIUMERATE 
~~~ ............. „._„ .... 
W V O f\ W C A.: 
Spńłclz Wy11 ~oświat. „ciytPIDlk''· 
He-d2kc:J;;; , Ad.m:n:::;trnc.ia f ... Odl, 
'.l' _ P:otrk':>w·~:t~ 9b te! RP".'~ >J°a<'z. 
I 2:;·64. Z-C'a Rt•l1 N!cz. 228 "~2 Sc· 
lcrci.~r7 nd c>" vredz 204· 75. dz al 
'oortnwy '.Wl .. g:, dział miejski 
11 t-~~ d„·111 · .,-e<[;<•nclentów 20i-18, 
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Kowalska~ Dob.rowolski, Boniecki 

Pięć re!hordóu; 
mistrzami 

Pol siki 

Zawiniła .. telefon 
(Z satyry niemieckiej) 

PO- dwóch dniach misirzosiw pływackich 

Jestem prostym. czlowieTdem' podał mi także adi·es, ten kt6 
w tym z pewnością nie ma ry Pan Prokurator ma w ak­

mej winy. Wina jest w tym,! tach. W pół godziny później 
że mam telefon i każdy klo i pojechałem tani. Bud11nek był 
chce czegoś ode mnie, może okazały i czułem już dobry Z4 
do mnie zatelefonować. I te- I robek w kieszeni. Spojl'z4łem 
go też właśnie dnia zad.zwo-1 jeszcze raz na numer donttL­
nil telefon. Gdy podniosłem zgadza się. Wchodzę więc. 1'!J 
słuchawkę, ktoś powiedział: dole w koryta?'zu stoi. ja.1tU 
„Dzień dobry". Dlaczegoż nie I mężczyzna. Podchodzę do nie­
vowiedzieć dziei~ dob1·y? Więc go i przedstawiam się: „Mul„ 
ja też mówię: „Dzidt. clobry". ler". „Bardzo mi przyjemnie• 
A wtedy on mówi: „Czy to_ de- - odpowiada na to. Myśta­
póynfektor M'i.lller?" Odpowia- lem, że może .iuż nu mnle cze• 

S:i;talcty1 Z Ud~lałem 150 zawo~lnlków ro:i;poczęły &lę na plywaini Aka­
de1111l WF na Bielanach, zimowe plywacKI~ mistrzoetwn PolMd, 4XlOO m styl, zmien. Kobiet: 1) 

nowy rekord Polski uzysku- dam: „Tak, jestem przy teiefo kal i pytam. „Gdzież więc jest 
jąc czas 4:56,6. nie." ta duża plnskwa?" Ten nagle 

Plonem pierwszego dnia mi-1 sz.'1.wa, 6) MALINOWSKA (Włók- Ogniwo Kraków (Korecka, Jaro-
strzostw są cztery rekordy Polski, niarz Łódź). sińska, Dobrowolska, Szymańska) 
Naicennlcjszym z nich jest re· 200 m st. grzll. mężczyzn: l) BO- 6:06,9, 2) WŁOKNIARZ Łódź (Ciem 
kord Gremlowsl<iego (Ogniwo By- NIECIH (Ogn. t,ódź) 2 ,38,9 ; Z) Stel nlcwaka, Malinowska, Pronlewlcz 

Wyniki finałów: Jestem mianowicie dezyn- zbladl. „Że co?" powiada i od 
400 m st. dow. kobiet: 1) fektorem i nikt mnie - lojal- razu pomyśtałem, że coś nie 

Kowalslta (Ogniwo Łód'ź) nemu obywatelowi nie może dobrze. „Chcialbym wiedzie~ 
6:12,1, 2) Przyborowicz (Spój- niczego zarzucić. w którym pokoju jest ta du~11 

tC>m). na d_Y".' 200 ~ st. dow. usta- ntaszyl< (Ogn, Szczecin) 2:!13,4, 3) I Sobczak) 6' 13•7• 

now1ony JUZ w p1erwszoJ konku- Jaśl<iewicz (Stal wrocla w). •k 
rencjl finałowej. Czas uzyskany 200 m ~t. grzb. k<>blct: 1) Grysz­
ptaes Gremlowsklego - 2:19,6 mln. czykówna (Budowlani Bytom) 
jest o 1 sek,_ lepszy od przectwo- 3:09,1; 2) IC.orecka (Ogn. Kraków) 
lennego rekor!lu Bochel1sklego. 3:11,8, 3) F'ljałltoW~lla (Gwardia 

Wyniki finałów: Warszawa), 4) Zm:kówna (Spójnia 
200 m st. <low. mężczyzn: 1) Poznań), 6) ClEMN'lEWSKA (Wló-

Gremlowsld (Ogn. Bytom) - 2:19,6; knlarz Łódź). 

W drugim dniu pływackich 
mistrzostw Polski w przedbie 
gu sztafety 4 x 100 st. zni.ien., 
Stal (Wrocław) w składzie: 
Jaśkiewicz, Petrus!ewicz, Ma­
nowski, Lewieki ustanowiła 

2) Ludwikowsl<i (Ogn. warszawa) 
~-..~----~-----.... ---

- 2:21,9; 3) JERA (Ogn. Łódź), 4) Ki ł • • • ? 
.Jaworski (CWKS), 5) Lewicki (Stal _ $' _ B '!:!!.~l}ł!l iVPUJ«?,_ 
Wrocław), 6) Procel (Gwardia Kra 
k6w). 

200 m st. dow. kobiet: 1) ItO· 
WALSKA (Ogn, Łódź) 2:53,G; 2) 
D11lk6wna (Ogn, Bytom) 2:53,6; 3) 

~11strz kibiców ma głos 
Pnyborowlcz (1'!pójnia Poznań) N'e 

(Telefonem z Krakowa) 
-ł) l!leymańsk11 (Ogniwo Ktllkówl: • wszysc-y zapewne wie-
S) SO'BCZAK (Wlóltnlarz Łódź), B) dzą o t?Jm, że w Krakowie 
:Pstrokońska <Ogniwo Kraków). istnieje ·związek wytrawnych 

100 m st. klas. mężczyzn: l) DO- kibiców piłkarskich i że pre­
BROWOLSJ):I (Ogn, Lódz) l•,l?,7,. Z) zesem jego jest Alojzy Ką-

dziolka. 

!:i~:~w~:!al~s~~iwic~r:~::~!;, :: wi~tó~z~~~i~~~cz~b~;:::.f~~ 
Krauze (Stal Gliwice), 5) GORZ­
KOWSKI (Włókniarz Łódź), U) l:.óclzkiego" czcigodnego preze­
Geotz (Spójnia Poznań). sa. Prezes jest jak gdyby dwu 

100 m st. klas. kobiet: ll Dobra- nastym graczem każdej dru-
nowska (Ogn. Kraków) 1 ,28,9, 2) żyny krakowskiej_ 
PRONIEWicz (Włóltniarz Łódź) . Spotk°:ć mece_nasa spor.tu 
1:31,6; 3) Mrozówna (Kolejarz Byd pitkc:rs~iego Alo3zego Kądziol 
goszcz), 4) Kubik (Gwardia Kra- kę nio J_est rzeczą tr·ucl?-7ą, alb_o 
ków) 5) Milnlkiel (Budowlani war na boisku, albo w siedzibie 

złych i dobrych wiadomości 

D • • • sportowych, to znaczy w re-
Z IS 1 e IS Ze dakcji. Jeżeli ch~dzi o teren 

Ktakowa, to zastaJemy go w re 
• dakcji „Dz.ienika Polskiego". 
I m pre z y Prezes Kądziołka przeciera 

akurat okulary i patrzy w 
GOdz. 11 - w hali na Widzewie okno. 

mecz bokserski o dru23rnowe ml· - Tydzień terri,u ,zamówHem 
strzostwo Polski ŁKS Włókniarz- pogodę i p_oooda. jest d.obTa. 
:8udowlanl (My&łowlce) Powiedziałbym nawet bycza, 

godz. 9-12 1 od 15 - w sali MDK iście piłkarska. Pile.czka nie 
Półfinałowe &potkanie 0 drużynoJ ugrzęźnie w śniegu, a Wl/1'0-
we szermiercze mistrzostwo Polski śnie jak tulipan. Stadion b~­
Warszawa - Wrocław Łódt dzie nie tylko gładki ale i su­

&odz. 9 - w sali Ogniwa zawody 
o mistrzostwo lódzl;:ich szkół śrcd 
nich w koszykówce. 

POKRÓTCE 
<-> Na zawodach w Itlrowie 

trzykrotna mistrzyni świata Isak o­
wa wygrała biegi na dyst. 500 i 
1500 m, uzyskując czasy 50,2 1 2,41,4 
rntn. 

(-) W Warszawie rozpoczął się 

obóz treningowy dla najlepszych 
tenisistów po.lskich. Zawodnicy 
rozpoczęli już pierwsze trel'.!lngl. 

chy. Jeżeli będzie nawet zim­
no, to zapewniam, że kibicom 
będzie gotąco. 

- A może słóweczko na 
temat wyniku? Widzi pan, my 
śniy w Łodzi ogłosili lconk1.ws 
na odga.dnięcie rezultatu me­
c:rn Ł[{S Włókniwrz - Ogni­
wo Kraków. Ntechże więc pan 
wypowie swoje cenne zdanie. 

- Kraków lubi trad71cje. 
Kraków pamięta jak dwa lata 
temu ŁKS przegrał z Gwardią 
1:8 i wie że na początku se-

~onu lodzia.nie grali dotych­
czas slabo. Wniosek jest więc 
jasny . Włókniarze spotkanie 
to przegrają. 

- Hola, hola - prezesie ko 
chany, nie tak szybko. Nast 
są tego samego zdania co wy, 
z tym, że są przekonani, że 
z Krakowa wywiozą pierwsze 
cenne punkty. Zresztą zoba­
czymy jak to tam będzie na 
boisku. 

- Ja to tam nie wiem, ale 
w Krakowie mówią tak, „że 
jerieli nie wygra. się z Łodzią, 
to z kim w takim razie bę­
dzie można wygrać na wła­
snym boisku". 

- A jaki będzie skład Ogni 
wa? 

- Parpana w składzie nie 
ma. Zamiast Kuczyńskiego za 
gra Pawłowski, innych zmtan 
nie będzie. 

Zegnamy prezesa Kądzioł­
kę, nie będąc pod zadnym 
wzgtędem załamani psychicz­
nie. 

W każdym bądź razie na try 
bunie boiska Ogniwa znajdzie 
się dziś sporo lodzian przyby­
łych z prezesem włókniarzy 
Krzywańskim na czete i jeżeli 
zajdzie tego potrzeba to okla 
siei nie będą mniejsze od człon 
ków klubu Alojzego Kądzioł­
ki. 

NASTĘPNY ODCINEK „NA/ 
RINGU" W JUTRZEJSZYM 
NUMERZE 

nia Poznań) - 6:32,0, 3) Sob- Aha - więc ten mówi wte- pluskwa" - powtarzam jesz-
czak (Włókniarz Łódź) dy do mnie: „C.zy potraf-i pan cze raz. Na to jego twarz zro-

200 m st. klas. b. mężczyzn: również wytępić duże, silne i biła się purpurowa t WrZlł-
1) Dobrowolski (Ogniwo Ł6dź) grube pluskwy?" Odpowia- snął: „Zwariował pan? h 
- 2:51,0, 2) Jaworski (CWKS) dam: „Jasne - jeśli już ja jest biuro kanclerza Adenau„ 
- 2:52,3, 3) Goetz (Spójnia coś robię - nic nie zostanie." rai" Zagwizdał i zaraz zjat.Oł-
Poznań). „Dobrze - mówi ten pan z te- la się jeszcze kilku sitnvch -

100 m st. grzl;Jiet. mążczyzn: lefoni.1. - ale tu chodzi tylko co czuję po siniakach - męł-
1) Boniecki (Ogniwo f,ódź) - 0 jedną, jedyną pluskwę." czyzn, no i znalazłem stę to-
1:12,9, 2) Stelmaszyk (Ogniwo Hm, myślę sobie, często lu- taj. 
Szczecin) - 1:15,4, 3) Weso-

1 

dziam dolmcza nawet jeden l(ochany Panie Sędzio! Wł­
łowski (Gwardia Kraków). insekt w mieszkaniu. Mówię na jest tylko w tym, te ~ 

Sztafeta 4 X 100 m st. zmien. więc mu: „Zrobi się, ale gdzie dzwonił telefon. 
mężczyzn: 1) Ogniwo Łódź -1 to jest i kiedy mam tam Z POWAŻANIEM 
ł:58,6, 2) Gwardia Kraków - przyjść?" Na to on odpowia- ARMIN MOLLER 

„ 

5:02,9, 3) CWKS. da, żebym przyszedł zaraz i DEZYNFEKTOR 

A przystanku nie ma 
W początkach kwietnia 

1949 r. mieszkańcy wsi Ka­
mienica, Toporowa i innych 
okolicznych wiosek dowie­
dzieli się, że PKP planuje u­
ruchomienie przystanku ko 
lejowego na trasie: Głowno 
- Domaniewice . Sołtysi ze 
brali natychmiast po 500 zł 
(w starej walucie) jak 
twierdzili „na przystanek", 
który miał być czynny od 15 
września 1949 r. Nadszedł 
jednak upragniony termin a 
przystanku nie uruchomiono 
i nie ma go do chwili obec­
nej pomimc;i, że· w parę mie 

DZIEAll\l~:J 

PLl\IA ZLIICWIDOWAŁA 

sięcy później odbyła się dru 
a.a składka. Znowu dałem 
Jao zł, dali taicie i inni mie 
szkańcy, ponieważ przysta­
nek byłby dla nas dużym tt­
clogodnieniem. 

PKP nie uruchomila jed­
nak przystanku. Nie zwróco 
no nam taicie pieniędzy. 
Czyżby PKP zmieniła swoje 
plany? Jeżeli tak, to dlacze 
go nie zawiadamia o tym 
mieszkańców? 

MICHAŁ KRAKOWIAK 
7Vieś -i:oporów poczta Głowno 

o.,.,-ekttJemy- od DOI<P wyJaś 
nień, jakle przyczyny wpłynę­
ły na zmianę decyzji w spm· 
wie uruchomienia przystanku 1 
na co zostały obrócone pienią­
dze uzyskane ze składek. (Red.) 

~IREDAk.CJil 
A. Górski. - Nie podał Pan 

adresów tych prywatnych biblio 
tek. Po uzU6)ełnienlu - \l'Yk<>­
rzystamy. 

z. Doruchowski. - Dopiero po 
roku uzyskał Pan prawo ubez­
pieczonego. Interweniowaliśm-y 
w P'ZUW. Polia~ otrz:i'llhia Pil.~. 

w. Wisłocki - Istotnie, prze­
bywanie w nleogrzanym kinie 
nie należy do przyjemno.ki. 
Uwagi skierowaliśmy do Okr. 
Dyr. Rozp. Filmów. 

St. Pietrzak, Ii. Raczek, w. 
Jędra:-;zek, E. Bryńsl<a. - lnter­
weniujemy w Prezydium MRN 
w Łodzi. o wyniku powiadomi­
my. 

K. 7.wonic-ka. - Sprawę una 
cbomlenia biblioteki im. L. Wa­
ry1'iskiee;o w nledzleię, porusZ!I- .i 
liśmy na łamach „Dz. Ł." Skle~ 
rowaliśmy listy Czytelnil<ćw d'o 
Prezydium Rady Narodowej m.. 
Łod_zl. Otrzymane wyjaśnienie za 
miescimy. 

S2'1~;my ~;z?!~il<ru", sp·ie57Ję Dziś os i~ ~„ ,-
Ci zakomunikować, że wydawa U .f!ł ~~ dzień 
nie skierowań do lekarzy w K k 1 
PLMA odlby~ się już bez ża- 00 Ur$U 2 liter" 
clnego tłoku. Popularna „PAL 11 
MA", wbrew najśmielszym ocze _____ ..,. __ _,„„-„_-·~··"'--"'"'"--"" 

kiwaniom zwiększyła czas swo­
jego „urzędowania", w nie:Z\\'Y·j 
Jclc krótkim czasie, ~ż o 4 .G!od:zi 
n-y, = !IJII'zy·czy,rui-ło się do likwi­
dacji tasiemcowych - ogonków 
petentów cierpiących zwykle 1H 
chroniczny brak wolnego cza~u. 
To się nazywa sprawne usunię­
cie bolaczkl! 

L. G . 

NASZ KONKURS 11> 

211 liter 

wyciqć JVK 

Ostat!'czny termin nadsyłania 

odpowiedzi konkursowych upł:yWa 
w dniu 21 bm. Listy aelre10..v&C 
należy: Redakcja „Dziennika. 
Łódzkiego", Łódź 1, Plotrkowsl<a 
nr 96, z dopiskiem na kopertach: 
„Konkurs U Uter". 

........................................................................................ _. .................................................................. .._ ..... _... ............................................... __.. ............................. ..--.. ...................................................... „ ........... ..... 
Zygmunt Fijas lo. Nares:i:cie ten tapczan ukoń­

czyłem i posylrim Ci go kole-

G 
I ją. Jest to tapczan wyborowy, 

1 t sama, jak to mówią, pierwsza 

raj a Cy a Pcza n jakość, czyli pryma!... Plusz 
, jest silny, jak skóra, zedr,c;e się, 

a nie podrze się„. sprężynowy 
TTTmies~kaniu obywatela• czanu z automatem, wysłanego automat" ... - Sekretarka ur­
t'Jf Dropia, stańzego asy- na jego adres przez brata Wac- wala. - Co będziemy czytać? 

~tent.a kontroli rachuby, ława Kanię, tapicera. Sprawa jest jasna! ... Boję się, 
odbywala się narada komitetu Mebla tego władze kolejowe że to automat jest powodem 
domo:z.vego. Poz<!- wyri:i7nionym nie chcą wydać z powodu znie- tych trudności ... Te zakute, ko 
Dropiem, bral~ w nie3 udział: kształcenia nazwiska adresata lejowe palki myślą, że auto­
sekretarka ko:riitetu, kierowni- przez nadawcę. zaznaczamy je mat w tapczanie to jest broń! 
czk;a, szwalni - atle~yczna, szcze raz że Władysław Kania Spawacz wstał. Za§wiadcze-
świeza blondyna o policzkach ' nie zostalo podpisane. Kania 
rumianych, jak bułki, i, w za- tyle nocy swej mlodo§cf. spę-
atępstwie przewodniczącego ko dzil na_ slomie, jutro stanie się 
mitetu, brakarz zakładów dzie- posiadaczem tapczanu, wyko-
'IDiarskich, tęgi, lysawy brunet, nanego przez brata„. Oby tylko 
o spojrzeniu palącym, jak tapczan wydali, oby na kolei 
Pieprz. nie robili trudności. 

Na pierwszy ogień poszły Nie zrobili trudnofoi, przeko-
1Prawy ściśle domowe. nali się, tapczan wydali. 

Uzgodni.ono więc zasady ko- Na drugi dzień tapczan ptzy-
rz11stania z wspólnej pralni, po wieziono. Była to sama śmieta 
~-t,anowiono założyć pod-liczni- nazywa się „Kania", nie „Wła~ na jakości. Nóżki, fornir, wal­
~ lokatorom, nie przestrze,ąa- dyslaw Bania" i prosimy rze- ki, wspaniała pluszowa tkanina 
~°!cym zarządzeń 0 oszczędza- c~onemu nie robić trudności z frędzląmi, złocone uchwyty, 
„iu Wody, omówiono sprawę biurokraty_czn11c1t. sprężyny - wszystko było wy­
Zbi6tki odpadków, uregulowa-1 Na dowod, ze tapczan zostal konane na „extra". Mebel byl 
n.o zagadnienie wywózki ~mie- . wysłany, załączamy uwierzytel tak obszerny, że cztery osoby 
ci, 'Wreszcie sekretarka przed- niony przez włridze notarialne mogly na nim spać wzdluż i 
stawna sprawę Kani. odpis listu nadawcy". wszerz. 

Spawacz, Władysław Kania, Sekretarka spojrzała przez Niestety olbtzym nie chciał 
Prosił o wydanie zaświadczenia uchylone drzwi na spawacza, wejść przez drzwi. Przez okna 
tej treści: „Niniejszym stwier- któty z kapelusikiem wciśnię- też nie chciał wejść. Dopiero 
dza się, że znany nam osobi§- tym między kolana, czekal w na trzeci dzień, gdy zdjęto 
ete, bo mieszkający w naszym przedpokoju na załatwienie odrzwia, wszedł. 
~.~rn.u pod numerem 2, spawacz sprawy, i zaczęła czytać zalą- Brakarz i sekretarka udali 
YYladyslaw Kania, nazywa się czony do projektu .wświadcze- się do mieszkania spn >orr.r:za. 
-- Kani.et, nie„. „Bania"-ocze nia odpis: „Kocha.ny Wladkt1, 11v celu przeprowadzenia wi­
~• 1>r.zes11łki w postaci tap- jak Ci pisałem, tak się też sta- zji lokainej. 

• 

Po dokonaniu oględzin bra­
karz powiedział: - Ten me­
bel nie nada.je się absolutnie 
do spania!.„ Najlepiej sprze­
dać go i kupić w PDT nowy ... 
'J.'en już nie będzie zarzucal... 
Widać, że nadzienie w nim 
jeszozo nie rozmiękło.„ Pach­
nie to nadzienie, jakby się po 
nim §cigaly dzikie świnie.„ 

Sekretarka był.a innego zda 
nia. Obwiązała zaciski gałgan 
kami, umocniła suwaki, wło­
żyła pomiędzy nie pogrzebacz, 
ale omal się nie rozplakała, 
gdy mebel zrzucił ją na pod­
łogę. 

Kania począł na kolei re­
klamować. Coś mu się w tym 
tapczanie nie podobało. Prze­
cież w liście brat nic nie pisał 
o frędzlach ... 

Niestety afisze byly już wy 
drukowane i przedstawienie, 
którego gwoździem miał być 
popis Tina ze zwierzętami, 
nie udało się. Zawiedziona 
publiczność podziurawila pła­
chty cyrku w najmocniejszych 
miejscach. 

Dyrektor cyrku. zwrócil się 
do władz kolejowych z rekla­
macją. 

I obie sprawy ciągnęłyby 
się nie wiadomo jak długo, 
gdyby pewnego dnia nie wy­
szło szydło z worka. Okazało 
się, że tapczany na kolei po­
mylono; obie sprawy: i Bani 
i Kani dotyczyły dwu stron 
jednego i tego samego meda­
lu - medalu, który załoga 

'W czasie przeznaczonym do 
spania czuwała, ale przy pre­
feransie. 

Obecnie oba tapczany sq 
już na właściwych mtejscach. 
Kania, który tyle nocy swej 
ponurej młodości spędził na 
slomie, śpi na skromnym, gu­
stownym tapczaniku, wykona 
nym przez brata, zaś grający 
tapczlin oddaje nieocenione u­
-~ługi Tinowi MorteUowi, czy­
li - Wladyslawowi Bani. 

Co wieczór gimnastycv 
„Finn, Sven Paavo-Pakaaki­
vii" (Tadeusz Pikals~i na po­
domu) i „Czech, Hazdrubal 
Fefliczek") nazwisko prawdzi­
we odbijają się od mebla 
po same płachty cvrku, pod­
czas gdy Tino akompaniuje 
na miotle melodiom, wygry­
wanym przez mebel. Potem 
przedstawiciele publiczności 
po kolei klaszczą i za każdym 
kla§nięciem wierzch. tapczanu 
odskakuje. 

Niekiedy pogromca wypro.. 
wadza z tapczanu nosorożca 
„Szymona" i Tino Morten 
gra na kilkunastu konewkach 
mazura, który widzom zapie­
ra dech w piersiach. 

A tymczasem w cyrku, któ­
ry rozstawił swe namioty na 
pobliskim placyku, Tino Mor­
tell (nazwisko prywatne: Wla 
dyslaw Bania), specjalista od 
koncertów, wykonywanych na 
przedmiotach domowego użyt­
ku, biedził się na skromnym, 
ta.pczan'il<-u, który przyslano 
na jego adres prywatny, i 
klął: - Mieli mi ptz1;slać in­
strument pierwszej klasy i 
przysłali takie świństwo! ... 
Męez się teraz na tej przoklę,- A medal, jeśli to was cie-
tej hojdance! rób numer!... kawi, załodze magazynu ode-
Przecież na tych sprężynkach magazynu kolejowego otrzy- brano! 
nie usiedzi nawet lwica „ VVła- mala za sprawno:lć przedwczc- Słusznie, kochani, słusz­
dzia".„ I do kroćset, tak dzia- śnie. Załoga magazynu, jak nie!... Należy czuwać tam, 
la nasz referat zaopatrxnia!„. wyl-cazaly dochodzenia, miała gdzie nie należy spać, nie 
I żeby przynajmniej afiszów j zwyczaj spać w czasie prze- trzeba spać tam, gdzie należy 
nie wydrukowali!.~ znaczonym do czuwani" . zaś czuwać! 
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wieży ś1.:eg_ skrzypilał pod nogami. Dwaj mężczyźni 
szh3 obok s1eb1e, dotykając się ramilonam:i. WY'ż.szy, 
ktureg~ dobrze ~ln_-ojony ciemny płaszcz różnłl się 
zna;zme ?d wyswiec:hta,nego czarnego · paletka niż­
sze„o m~_zczyzny - odpm"liada·ł z wielkim zapałem 
na pyiaor.1a towarzysza: 

- A kocha ciebie? 
-Zdaje mi się, że tak. Chociaż z poczatku była niezdecy-

dowana. O małżeństwie nawet słuchać nie ~hciała 
Wypy~y.vała ~1ie, co o niej myślę. Czy uw~żam, że jest 

słuszne, zeby kobieta zajmowała się wyłącznie gospodarstwem 
~omowym_? ~zy podobają mi się „domowe typy kobiet" i co 

ym. powiedział, ~dyb~ moje mieszkanie nie było utrzymane 
W porządk~, a obrad me przygotowany na czas - bo m<>ja żo­
fJ.a rn_a co mnego _do roboty lub po prostu nie miała ochoty go­
towac. I ~- daleJ. Czy potrafię uszanować ·swobodę i niezależ­
n?ść_ drug;eJ. osoby? Dawałem ostrożne odpowiedzi i wierzaj 
m1, ze zdziwiła mnie szczerość, z jaką to wszystko mówiłem. 
B~ od czasu, _gdy ją poznałem, zmieniłem zdanie, jakie dotąd 
nuałem o _kob1eta~h. Kobieta dusząd się w oparach kuchen­
nych, . kob1~ta, ldora wiecznie rodzi, karmi i której całe życie 
ogran_icza się do obshtgiwania męża - budzi we mnie niesmak. 
PC?. kilku lat.ach małżeństwa staje się nudna jak stary mebel... 
Có_z to za. ~1eludzka. rola. Kobiety te zatracają poczucie włas­
nei godnos~1, _ogramczają się do roli służącej i są njeszczęśli­
~e. UwazaJą, ze wypełniły już swój obowiązek, gdy postarały 
s:ę o to, aby mąż miał wszystko zrobione we właściwym cza­
~1e. Ale same zszarzały w tej roli i zapomniały, że istnieje 
?esz;cze coś poza tym. Właśnie to coś, co zapobiE!ga nudzie 
J. cze~o brak często wzbudza nienawiść. Żelaznymi obręczami 
opasuią swych mężów d<>gadzając ich nawykom i przesadną 
uprzejmością uniemożliwiają im uciecZ1kę ze zgniłej atmosfery 
do~u. _I ta~ z~zarzeją razem. Nie, przyjacielu, ja tego nie chcę. 
Jesli się oze1uę, to chcę, aby w moim domu panowała czysta 
?-tmosfe:a, b~ moja żona była pociągająca, mądra i zawsze 
~a. Nie chciałbym jej izolować od życia, nie chcę, by zgłu­
piała w jednostajnej nudzie domowej pracy ... 
• - Więc żenisz się? 

- Zdaje mi się, 7.e wkrótce, a właściwie wtedy, gdy llus 
się zdecyduje. Ona chce jeszcze zaczekać rok; chce uczyć się 
i o?serwować. Pragnie zostać pisarką. Ma bardzo żywy umysł, 
dużo polotu i wszystko ją interesuje. I właśnie to mnie w niej 
pc>eiąga. Chodź, pójdziemy do niej, chciałbym, żebyś ja jak 
najprędzej poznał. · 

Biel świeżego śniegu znikła w póhnroku smutnej klatki 
schodowej. Na odpadającym tynku widniały ordynarne rysunki, 
a w kątach, w gęstych pajęczynach, jak pająk czai1~ się bieda 
i czekała na nowe ofiary. 

Kręcone schody wiodły na szóste piętro. Patrząc z g6ry 
miało się wrażenie, że się spogląda w czarny otwór komina. 

Zdyszani weszli na górę. Piotr dowcipnymi uwagami starał 
się odwrócić wzrok przyjaciela od otoczenia. Na wycieraczce 
przed drzwiami siedział ogromny, szary kot. Zimnymi oczami 
patrzył na przybyłych i nie ruszył się z miejsca nawet wtedy, 
gdy nogi ich byłf tuż przed nim. Przy drzwiach wisiał cie­
niutki sznurek. Gdy się zań pociągnęło, wprawiony w ruch ka­
wałek żelaza uderzając w deseczkę wydawał dziwnie głuchy 
dźwięk. 

W uchylonych drzwiach uka 
zała się mfoda dziewczyna. Ude­
rzył ich oślepiający blask. Mieli 
wrażenie, że ciepło i światło pa 
dające z pokoju promieniowało 
z dziewczyny. Za jej plecami wi 
dzieli pokój, który na przyby­
łych zrobił dziwne wrażęn.ie. 
Pełno w nim było kolorowych, 
tanich dywaników, maleńkich 
figurek, ściany upstrzone mały 
mi rysunkami oraz ilustracjami, 
które były przypięte pluskiewka 
J'ni, i dzięki temu pokój spra­
wiał wrażenie dziecinnego skle­
piku z; zabawkami. 

- Proszę wejść, ale szybko, 
bo ciepło ucieka. Płaszcze może 
cie położyć tu, ale wpierw strząś 
nijcie śnieg, bo wszystko będz.i.e 
mokre. 

W uchylonych drzwiach ukazała Usiedli. Krzesła trzeszcząc 
się młoda dziewczyna... zachwiały się nieco pod nimi. 

Goście uśmiec-hnęli się. 
Czarna kawa JUZ bulgotała w zniszczonym dzbanuszku na 

elektrycznym grzejniku. Pili gorący płyn ogrzewając ręce o 
filiżanki. 

Gość rozejrzał się ukradkiem. Było mu dobrze. Atmosfera 
pokoju różniła się zupełnie oo atmosfery jego domu. Dziew­
czyna promieniała świeżoilcią. Piotr, ten wyższy, zerknął z bo­
ku na przyjaciela. Chciałby uchwycić jego wzrok, aby dowie­
dzieć się, jakie wrażenie zrobiła na nim dziewczyna. Ale nie 
udało mu się, bo tamten mówił pochylony do przoou. 

Sztuka jest piękna, ale zbyt wiele wymaga od twórey 
- całkowittego oddania. 

Dziewczyna przytaknęła z uśmiechem. Błyszczące, białe zę­
by czyniły jej twarz niemal dziecinną. 

- Tak. Wymaga całkowitego oddania, ale to, co w zamian 
otrzymujemy, jest więcej warte niż całe ludzkie życie. 

- Artyści nie są ludźmi szczęśliwymi. , 
- W codziennym znaczeniu tego słowa - nie. Lecz sło-

wo to posiada takie znaćzenie, którego szary człowiek nigdy 
nie zrozumie. 

Młody człowiek pochylił się i słuchał z uwagą. 
- Istnieje takie szczęście, które jest przepe-lnione piekącym 

b6lem i jednocześnie rozkoszą. Trudno to wytłumaczyć. 
- Chodzi. o twórczość, prawda? 
- Tak. Lecz... tak jest, ale nie zupełnie tak. Trudno to 

określić. 
- W ten sposób myśl-imy w młodości... Ale później... Czy 

pani zna Kadara, starego poetę, największego wśród naszych 
żyjących artystów. Jaki on jest nieszczęśliwy, zamknięty w so­
bie, pełen goryczy, krwawiący tysiącem ran. Wiecznie męczy 
go świadomość, że pisał nadaremnie, że nie było dla kogo. 

- Znam go. Ale pan nie ma racji. Bo i pan, i ja, i wielu 
z nas siedzi wieczorami i czyta jego wiersze. 

- Owszem, ale jego zdaniem nikt tak nie rozumiał jego 
wierszy, tak jak on tego pragnął. Wśród słów kryją się tajem­
nice i dla każdego mają inne znaczenie. Dlatego właśnie arty­
sta-twórca pozostaje wiecznie samotny. 

- Wielkie dzieło zawsze znajdzie swoje miejsce i w historii, 
i ..,,, sercach. 

- Ale ich twórca .rzadko cieszy się z tego, przeważnie nie 
d~eta~~fil . 

- To nieważne. Dzieło żyje nadal. Krąży w czasie, stale 
zmieniając swoje oblicze. W każdej epoce jego piękna jest ina­
czej rozumiane. Jaką małą kroplą jest twórca w stosunku do 
dzieła! Zl;).ika, jak znikają z gałęzi o?adające jesienne liście. 

- .Tak wszyscy ludzie. 
_ Tak, jednak całkowicie nie zginie nigdy, bo jego imię 

jest ustalonym pojęciem, które towarzyszy dziehi - póki ono 

żyj'.'.:_ Czy pani wierzy, że stworzy pani d~ieł~ ;iieśmiertelne? 
_ Wielkie słowa ... Trudno na to 0dpow1edz1ec. Ale z pew-
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nością wierzę w to, w przeciwnym wypadku nie miałabym po 
co żyć. ' 

Gość spojrzał na jej wąskie ręce. 
Szyby były popękane, w kąciku leżała mała wiązka drze­

wa, a obok stal koszyk. Nie trudno było domyślić się, że drze­
wo dziewczyna przynosiła sama, W!!Pinając się po krętych scho­
dach. W przeciwległym kącie na zniszczonej półeczce leżały 
książki, podarte, postrzępione - takie, jakie za grosze można 
dostać w małych antykwariatach. 

Na dole poo półką stały dwa małe garnuszki. W jednym -
łyżka' i widelec, w drugim - trzy cebule. 

Na wklęsłej kozetce - przykrycie pełne czerwonych i nie­
bieskich łat. Spod kozetk-i wyglądała para zniszczonycl!. panto­
felków. Spojrzał na dziewczynę, która z uśmiechem obserwo­
wała go, gdy przeglądał pokój. 

Jaka ona jest świeża, wesoła i pewna siebie. 
Na maleńkim stoliku pełno rękopisów. Wiersz za wier­

szem, a na stole staromodna maszyna do pisania. Na pewno 
trudno na niej pracować. 

- Dobrze pisze ta maszyna? - zapytał, z roztargnieniem 
dotykając klawiszów. 

- Tego nie mogę powiedzieć - uśmiechnęła się dziewczy­
na. - Litera „a" zahacza o ,,i". Niech pan sobie wyobrazi: ile 
razy naciskam tę literę, muszę cofać ręką czcionkę, bo przyle­
pia się do arkusza. W ten sposób uświadomiłam sobie, jak 
dużo liter ,,a" zawiera język węgierski. I w ten sposób można 
się również czegoś nauczyć. 

Nagle .J?Oczuł, że jego portfel jest zbyt gruby, ciężki i ucis­
ka mu serce. Do diabła! Dobrze byłoby podarować tej dziew­
czynie ładną, nową maszynę o błyszczących klawiszach, piszą­
cą lekko i cicho_. Chciał coś powiedzieć, lecz gdy spojrzał na 
jej zamyśloną twarz, od razu wiedział, że ona niczego od nilto­
go nie przyjmie. 

Przyjaciel, który siedz.i.ał obok i nie usiłował . już spotkać 
jego wzroku - wydał mu się teraz dziwnie obcy. 

Jak to? Ten chłopak i ta dziewczyna? 
Śmiechu warte . .Jakby dwoje ludzi z dwóch różnych planet. 

Ten człowiek i ta dziewczyna? 
... Razem chodzili do szkoły średniej. Osiem lat siedzieli na 

jednej ławce. Znał go doskona-le. Uczył się dobrze. Wypraco­
wania pisał bez trudu, ale nie było w nich żadnego piękna. 
Ani jednej oryginalnej, samoozielnej myśli. Czyżiby teraz się 
zmienił i zapragnął żyć inaczej? Jest to w takim razie wyłącz­
ny wpływ dziewczyny. Ale i to rozwieje się jak dym ... Każdy 
się zmienia, gdy przyzwyczai się do nowy>eh warunków. 

Inna rzecz, że miłość jest nieobliczalna. Kto wie, w jakim 
świetle widz.i. go ta dziewczyna? 

Spojrzał teraz na przyjaciela. i starał się widzieq, go oczami 
kobiety. Ma przyjemną twarz, jest ładny. Jego w:Xsokie, białe 
czoło zdaje się ukrywać wielki umysł. Młoda dziewczyna o 
bogatej fantazji niejedno może sobie wyobrazić. 

Mimo woli westchnął. Nag!e zapragnął być piękniejszym 
i " żałował, że tak zaniedbał swój zewnętrzny wygląd. Choo we­
stchnął cicho - tamci usłyszeli. Uśmiechnęli się. 

- No i cóż, co się stało? - zapytała dziewczyna i wyjęła 
łyżeczkę z fili:'.anki, gdyż chciała zn6w nalać kawy. Nachyliła 
się w jego stronę. Poczuł nagle zapach jej młodego ciała. 
Miała silną szyję. Lekko falujące włosy zdobiły małą, okrągłą 
głowę. Ciemne, długie rzęsy okalały jej jasnobrązowe oczy. 
Nos miała prosty o delikatnej linii1 usta blade, niemalowane. 
Twarz jej pokrywał lekki meszek, poo ustami widniała ciemna 
plamka. Powoli opanowywał go jakiś dziwny smutek. 

Przez szyby widać byfo coraz gęściej padający śnieg, a w 
gęst.niejq_cym mroku coraz bardziej zanikafjr kontury sąsiednie­
go domu. W smudze padającego z okna światła wirowały wiel­
kie, białe płatki. 

PowQli schodzili na dół. Na klat.ce schodowej ł!liły się słabe 
żarówki. Na wyszczerbionych stopniach schooów nieraz po­
śliznęła się noga. 

- Tak - powiedział do Piotra po namyśle. - Miałeś ra­
cję. Ciekawa, niebanalna dziewczyna. Tylko.„ 

- Tylko? ... 
- Nie wiem - cedził powoli. - Nili mogę wyobrazić sobie 

jej w roli żony. 
- Dlaczego? 
- Czy nie. widzisz? Jest w niej coś ... co prawie wyklucza, 

by mogła z kimś współżyć. Nie potrafi się nagiąć ani dosto­
sować. 

- Przy mnie nie potrzebuje naginać się, ani dostosowywać. 
I właśnie to mi się w niej podo'ba! 

- Jest inna niż wszystkie. Chce żyć dla sztuki. A to dużo 
znaczy. Małżeństwo kształtuje ludzi. Małżeństwo ma wielowie­
kową tradycję, nie odczujesz nawet, że wszystko jest inaczej, 
niż sobie wyQbrażałeś, i na wszystko będziesz patrzył innymi 
oczami. A ona może być szczęśliwa tylko wtedy, gdy będzie 
się czuŁa przy tobie wolna. 

- Przy mnie będzie wolna. Nie przytnę jej skrzydeł, zatra 
ciłaby swój indywidualny urok. 

- Częściowo. 
- Czy wierzysz, że ma talent? 
- Zdaje mi się, że tak .. Wiele piękna jest w jej pracach, 

a przede wszystkim ujęła mnie swoją oryginalnością. Chociaż 
jest młoda, uważaln, że ma talent, a zresztą ona sama mówi, że 
musi jeszcze dużo pracować nad sobą. 

- Dawno ją znasz? 
Głos Piotra przepełniony był entuzjazmem. 
- Niedawno. Ale od pierwszej chwili miałem wrażenie, że 

znamy się bardzo dawno. Pociągała mnie do siebie jak magnes. 
żelazo. Od tego czasu nie iStnieje dla mnie żadna kobieta. 
Wiem, że będziesz się śmiał, jeśli ci powiem, że gdy jestem z 
nią i słyszę jej głos - tracę po prostu głowę. W tym momen­
cie przestaję istnieć. Tracę swoją osobowość, stapiam się· z 
nią. Czy ty to rozumiesz? 

Przyjaciel skinął poważnie głową, opanował go smutek. 
- Ona ciebie też kocha? 
- W każdym razie cieszy się, gdy przychoozę do niej, i od-

czuV1·am, że czeka na mnie. Ci.a.sami tylko siedzi i milczy. 
Ostatnio powiedziała: Jak to pięknie brzmi słowo ... ,,smaczne" ... 
prawda? I nagle odczułem to słowo w ust.ach, rozi;>lywało się 
we mnie jak przyjemny, dobry, świeży smak. Oddzieliło się 
od wszystkich innych słów i zaczęło żyć własnym życiem. 

Stali naprzeciw' siebie, nawet nie zauważyli, kiedy zatrzy­
mali się wśród gęstej śnieżycy. Kapelusze i ramiona pokrywał 
biały, aksamitny śnieg. 

- Wejdźmy - wskazał głową na zapoconą szybę kawiarni. 
Owionęła ich delikatna mgiełka dymu z papierosów, aromat 
świeżej kawy. lekki zapach perfum. Wszy_stkie s~oliki były za­
jęte. z trir' 0 "'1 maleźli wolne miejsce. 

Kohna i• h ~tykały się pod stołem 
- Kochasz ją? 

- Chyba bardz:iej już nie można. Tak się różni od wszyst­
kich innych kobiet. .. Dziwne uczucia budzi we mnie. Jak do­
tąd, nie odważyłem się nawet dotknąć koniuszków jej palców. 
Ten drugi uśmiechnął się. Ogarnął go dobry nastrój. Mie­

szał w filiżance gorącą kawę i gr;zł dużymi kęsami kruchą 
bułeczkę. Czuł, że bułka ma tak wspaniały smak, jak bułki 
żarłocznie połykane za czasów dzieciństwa podczas szkolnej 
przerwy. Mógłby ich wtedy połknąć ze sto i dalej być głodny. 
Teraz też jadł z dzikim apetytem. W pewnym momencie przy­
jaciel wydał mu się śmieszny ... Pomyśleć - on i ta wspaniała 
dziewczyna. Prawdopodobnie jeszcze nawet jej nie pocałował. 
Kto wie, co ona właściwie o tym wszystkim myśli... 

- Nie ooważyłeś się nawet wziąć jej za rękę? Cóż, wszy­
stkie kobiety są jednakowe: młoda, zdrowa, silna dziewczyna 
też chyba ma krew w żyłach ... 

- Wiem, tylko ... kiedy do czegoś ma dojść, to zaczyna mó­
wić o czym innym, wszystko ucieka gdzieś daleko i już nie 
można do tego powrócić. 

- No, w takim razie nie można powiedzieć, że jesteś tchó­
rzem. 

- Nie, na pewno nie. Tylko <>na na wszystko inaczej reagu­
je niż inne dziewczęta i nie chciałbym jej speszyć. 

Skrzypek z orkiestry cygań­
skiej, przeciskając się wśród 
stolików, cieniutko grał na swo­
ich starych skrzypcach. Przysta 
nął k-Oło grubego, wąsatego goś 
cia. Jednym okiem zerkał na 
palce biegające nerwowo po 
strunach, a drugfill obserwował, 
jakie wrażenie wywoh1je na 
grubasie jego gra. Cieniutki głos 
skrzypiec zawisł nad stołami, 
wmieszał się w gwar rozmów, 
jakby zaplątał się w gęstym dy­
mie - do nich dochodziły tyl­
ko urywki melodii. 

Przyjaciele siedzieli naprze­
ciw siebie i z uwagą obserwo­
wali się nawzajem. 

Rozdzieliło ich teraz wiele 
przeżyć. Inżynier w obcym kra 

Cieniutki głos skrzypięc zawisł ju budował skomplikowany sy-
nad słoła.mi. stem odwadniających kanałów 

i zupełnie zatopił się w tej pra­
cy. Piotr wygoonie siedział w sw<>im fotelu w banku i pis{lł 
długie szeregi cyfr, a każdego pierwszego regularnie pobierał 
pensję ... 

- Dziewiąta już powiedział ktoś obok ich stolika -
idziemy. 

Piotr zerwał się. Wyjął zegarek i zinieszanym głosem po­
wiedział: Bardzo cię przepraszam, o dziewiątej miałem gdzieś 
być ... <czekają na mnie.. przykro mi, że zupełnie o tym zapom-
niałem. · 

Przyjaciel zerknął na niego i opuścił wzrok na obrus. 
- No to leć, bo się spóźnisz. 
Piotrowi przykro było wypuścić z dłoni rękę przyjaciela, 

zatrzymał ją przez chwilę, po czym szybko WYSzedł. 
Inżynier wyjął papier i szybko zaczął pisać drobnymi lite­

rami: „Proszę się nie gniewać, że jako prawie obcy człowiek 
piszę do pani. Wiem, że to jest trochę niezwykłe, ale okolicz­
ności, które mnie do tego zmuszają, są także niezwykłe. 

Jutro odjeżdżam, bo wojna jest coraz bliższa i może odciąć 
mi drogę ... Praca i obowiązki wzywają mnie do kraju, w któ­
rym ani nie urodziłem się, ani nie mam nikog<> bliskiego. Od­
jeżdżam. W swoim czasie uciekłem stąd, bo i tu nie miałem 
nikogo. Byłem sierotą i wszystko, co dotychczas udało mi się 

osiągnąć, zdobyłem dzięki swoim wysiłlrom. Chyba nie potrze­
buję pani thimaczyć, że nie przyszło mi to łatwo. Rezultat: je­
stem tylko dobrym fachowcem - lecz trudno byłoby powie­
dzieć, że jestem szczęśliwy. Życie moje jest szare, smutne, bez 
jakiejkolwiek wewnętrznej treści. 

Niech mi pani pozwoli powiedzieć ze szczerością człowieka, 
który odjeżd7.a: - siedząc u pani, w jej ubogim pokoiku, zro­
zumiałem, że byłbym najszczęśliwszym człowiekiem, gdybym 
panią poznał wcześniej. 

Byłaby pani bodźcem mojego życia, promotorem i treścią ..• 
Bardzo, bardzo żałuję, że gdy panią poznałem - od razu mu­
szę ją utracić. W życiu człowieka mojego pokroju rzadko zda­
rzają się takie niespoozianki" ... 

Spojrzał na list i westchnął. 
Lecz kto wie, czy ktoś siedzący w małym pokoiku zasta­

nowi się nad jego osobą. Dla niej to jest chyba przelo',na zna­
jomość - bo należy do tego, kogo kocha ... 

II 

' Piotr odetchnął świeżym powietrzem. Białe postacie poru­
szały się po skrzypiącym śniegu. 

Na rzęsach ' Piotra osiadały wielkie, białe płatki. Miał roz­
palone stopy, a rozgrzane ciało pulsowało. 

To głupie, że nie może z nią pomówić. Zawsze unikał tego 
tematu i nie ma odwagi wypowiedzieć się. Teraz pójdzie do 
niej. Musi iść i powiedzieć jej, ie ją kocha. 

-Nagle ujrzał jej oczy. Zastanowił się, czy spoglądając na 
innych ma tak sam-0 ciepłe spojrzenie jak wtedy, gdy patrzy 
na niego. Nie, nie, stanowczo nie. Wie z pewnością, że na in­
nych patrzy najwyżej z zainteresowaniem, a ciepłe spoj1·zenie 
ma tylko dla niego. . ' 

Wróci do niej i zadzwoni. Ach, ten dz.i.waczny, zachrypnię­
ty dźwięk. Przenika po prostu jego serce. 

Jego matka nie zrozumiałamy, gdyby jej powiedział: „Ma­
mo, żenię się z. k~bietą, która tylko pisze, pisze i pisze i nic 
poza tym jej m.e mteresuje". Matkę na pewno by to zasmuci­
ło i starałaby się wpłynąć na zmianę decyzji. „Jak ty to sobie 
wyobraiasz? Nie można przecież przeżyć całego życia w takich 
warunkach. Do obowiązków kdbiety należy również troska o 
mężau„ 

Nie, zbyteczne byłoby mówić o tym matce... Gdy matka ją 
pozna,. poiubi ją na pewno. Ale muszą uzgodnić między sobą, 
jak dziewczyna ma zachować się w stosunku do matki. I tak 
matka będzie jej miała dużo do zarzucenia. Przecież ona nic 
nie ma. Ale i na to znajdzie się rada. Trzeba będzie przez mie­
siąc, dwa, trochę oszczędzać ... Będzie mniej palił, kawiarnie też 
nie takie tanie.„ 

śnieg skrzypiał pod nogami. Piotr nie spostrzegł nawet, 
kiedy znalazł się przed jej bramą. 

Na schooach zawahał się. Tak późno wtargnąć do niej -
może chce się już położyć, a może jeszcze pracuje ... 

Zadzwonił. 
Usłyszał zbliżające się kroki, potem otworzyły się drzwi, 

uderzył znajomy zapach, zapach pokoju, który mCYl:e nawet był 
jej zapachem. 

- Proszę mi wybaczyć, lecz ... ja.„ proszę nie brać ml z;a 
złe, że przeszkadzam. 

Zaśmiała się głośno i zamknęła drzwi. 
- Za co miałabym się gniewać. Proszę siadać i proszę o 

chwilę milczenia. 
Zasiadła do niskiego stolika, w niewygodnej pozycji prze­

chylona do przodu, i stukała na maszynie. 
Pr~ez dłużs_zą C~'.'I~!~ spoglcdała na Piotra nic nie mówiąc. 

Stopniowo spoJrzerue JeJ stawało się jakby nieobecne. 
(d. c. n.) 


